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I n s t r u k c y a  DO u r z ą d z a n i a  k o n d u k t o r ó w  p i o u v j n o *  
w i c h  p r z t j ę t a  d r z k z  a k a d e m i j ą  n a u k .  w  P a ­
r y ż u .  PRzekiad M . iŁowickiego.

2N ieszczęś l iw e  w y p ad k i  zaszłe w  ro k u  s $ 2 _ 
od u d e rzeń  p io ru n o w y ch  w  w ielką l iczbę  kościo­
łó w ,  zm usiły  f rancusk iego  m in is t ra  sp ra w  w e ­
w n ę t r z n y c h ,  p rz y w ie ść  do sk u tk u  d a w n y  p ro jek t  
zabezp ieczen ia  ty c h  budow li p rzez  k o n d u k tb ry  
p io runow e; (Ha tego p ro p o n o w an o  p a ryzk iey  a k a ­
demii nauk , ułożenie  in s t ru k c y i ,  k tó re y b y  g łó w ­
n y m  celem było, n au czy ć  b u dow ników , jak m ają  
u r z ą d z a ć  i s taw ić  k o n d u k to ry .  A kadem ija  po- 
ru c z y ła  w ykonan ie  tego  p ro jek tu  oddz ia łow i fi­
zy czn em u , k tó ry  w ty m  celu w y z n a c z y ł  osobną  
kom m issyą ,  sk ładającą  się ze z n a m ien i tszy ch  tego- 
czesn y ch  m ężów , jako to: P P . Poissona, L efevre-  
G in au ,  G ira rd a ,  Dulonga, F re sn e la  i G ay  L ussaca . 
I n s t r u k c y ą  p rzez  t ę  k o m m issy ą  u ło ż o n ą ,  ak ad e ­
mija n au k  dnia  a3  c ze rw ca  i 8 a 3  ro k u  u z n a ła  za 
do b rą ,  a k tó ra  potym  z polecenia  m in is t ra  sp ra w  
w e w n ę t r z n y c h  d ruk iem  dla pow szechney  w iado­
mości ogłoszoną została .

W  te y  in s t ru k c y i  w spom nien i  u czen i  s t a ­
ra l i  się, ile możności, s tosow ać się do Zamiaru 
m in is t r a  , i dla tego za rz e c z  p o t rz e b n ą  osądzili, 
w y ło ży ć  nap rzó d  w  kró tkośc i  p ra w id ła  t e o ry c z -  
n e ,  na k tó ry c h  op iera  się budow a k o n d u k to ró w ,  
t a k  dla oświecenia ty ch ,  k tó rz y  m ają  d o z o r  n ad  
ich  u rząd zen iem , jako też  i dla tego , że t e  p ra -  
V\idła nie są  w sz y s tk im  dobrze znajome $ rozszer*
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r ż e n i e  zaś t e y  n a u k i  w  n a r o d z i e  je st  r z e c z ą  n a d e r  
p o ż y t e c z n ą .  N a u k a  w i ę c  o k o n d u k t o r a c h  sk ła d a ć  
s i ę  b ę d z i e  z  d w ó c h  o d d z i e l n y c h  cz ęśc i :  t e o r y c z n e y

i p r a k t y c z n e y .  _ _ _ _ _ _ _

C z ę ś ć  t  e  o  r  y  c  z  N  a .

Z a s a d y  albo p r a w id ła  tłu m a c zą c e  fe n o m e n a  
m a te r y i  e le k tr y c zn e j ' c zy li p io r u n u  

i  ko n d u k to ró w ,

P i o r u n ,  j e s t  t o  n a d z w y c z a y n i e  s z y b k i e  p r z e y -  
śc ie  p r z e z  p o w i e t r z e  m a t e r y i  e ł e k t r y c z n e y  (*) 
w  po s ta c i  b ł y s k a w i c y ,  z c h m u r y  p i o r u n o w e y .  
P r ę d k o ś ć ,  z j a k ą  p r z e n o s i  s ię  m a t e r y a  e l e k t r y c z ­
na ,  jest  n i e z m i e r n i e  w i e l k a , d a l e k o  w ię k s z a  od 
p r ę d k o ś c i  kuli  z d z i a ł a  w y r z u c o n e y ,  k t ó r a ,  jak 
w i e m y ,  jest  oko ło  1970 s t o p  (6 00  m e t r ó w ) .

M a t e r y a  e l e k t r y c z n a  p r z e n i k a  w s z y s t k i e  c i a ­
ł a  i p r z e c h o d z i  p r z e z  i ch  m a s s y ,  l ecz  z p r ę d k o ­
ś c ią  b a r d z o  r ó ż n ą .  N i e k t ó r e  c i a ł a  z ł a t w o ś c i ą  
p r z e p u s z c z a j ą  t ę  i s t o t ę  po sw oje y  p o w i e r z c h n i ,  1 
d la  t e g o  z o w i ą  się p r z e w o d n i k a m i  ( c o n d u c t e u r s ) ;  
l a k i e r n i  s ą ; w ę g i e ł ,  w o d a ,  r o ś l i n y ,  z w i e r z ę t a ,  z i e -

M a l e r v a  e le k t r y c z n a ,  k tó r ą  z f e n o m e n ó w  1 je y  r u c h u ,  
w  ogólności na leży  sobie  w y o b r a ż a ć  p ły n n ą ,  lest dw o-  
j a k ie g o  ga tcm kn. Jeden  o b ja w ia  się p rzez  n a c ie r a n ie  
p o w ie rz c h n i  g ła d k le y  szklą, ciałem m .ękk iem  i suchen i,  
i dla. te g o  na z y w a  się e le k tr y c zn o ś c ią  s z k la rm ą ;  d ru g i  
o k a iu j e  się p r z e z  podobneż  n a c ie ra n ie  zy w lcb  '  "  * 
t e g o  nosi  nazw isk o  e le k tr y c zn o śc i zy w ic zn e y . f r a n k l i n  
i  ieeo s t r o n n ic y ,  p ie rw s z ą  n a z y w a ją  d o d a tn ą ,  a d r u g ą  
o d ie m n ą . C z ą s tk i  e le k t ry c z n o śc i  j e d n o ro d n e  od pycha ją 
eie od s iebie ,  c z ą s tk i  zaś ró żn o ro d n e ,  pociągają  się 1 
d ą ż ą  do  połączenia  się. K ie d y  cz ą s tk i  p łynu e l e k t r y c z ­
n ego  ró żn o ro d n e  łączą  się z sobą  w  i lościach  / o w n ^ h * 
t e d y  doskona le  się k o m b in u ją  1 p o te m  ż a d n y c h  nie  da ją  
fenom enów . 11-



mia dla zaw artey  w niey wilgoci , k tó rą  jest 
napojona, solucye soli, a szczególniey metale, 
k tó re  w  tyrn względzie wfszystkie inne ciała 
przechodzą. W a le c  np. żelazny przepuszcza 
w jednym i tym że czasie przynaym niey  sto m i­
lionów razy  więcey m atery i  elektryozney, niż 
rów ny  slup czystey  wody, a ten  ostatni m niey  
prawie ty s iąc  razy  niz woda słona.

Inne ciała przepuszczają elektryczność po 
swojey. powierzchni • z m nieyszą lub większą t r u ­
dnością, nie dozvralając jey wolno p łynąć pomię­
dzy swojemu cząstkami, i dla tego zowią się nie-  
przew odniczem i  (non Conducteurs) albo odłącza­
jącemu (corps isolants): takiem i są: szkło, siarka, 
żywice, tłustości, ziemia sucha ,  kamienie suche, 
cegła i wiele drzew', pow ie trze  atmosfery i w o- 
gólności gazy.

VVszakże i pomiędzy ciałami przewodnicze- 
*11 i, nie ma żadnego, k tó reby  nie w yw ierało  opo­
r u  przeciw biegowi elektr)rczności. T en  opór, 
powtarzając się w przechodzić przez każdą cząst­
kę jakiegokolwiek przewodnika, rośnie w stosun­
ku  długości jeg o , i naw et stać  się może w ięk­
szym od oporu g o rszego , ale krótszego p rze ­
wodnika.

E lek tryczność  doznaje ta k ie  większego oporu 
na  przew odniku mnieyszey średnicy przy w szy s t­
kich rów nych  okolicznościach: dla tego niedosta­
tek  sposobności przepuszczania m ate ry i  elek- 
t ryczney , nagrodzić można powiększając p rz y ­
zw oitym  sposobem średnicę przewodników, a 
zmuieyszając natom iast ich długość. W ogólno­
ści ten  jest naylepszym przewodnikiem elek tryez-



jaośei, k tó ry  naym niey opora w yw iera ,  i po k tó­
ry m  z nayw iększą bieży prędkością.

Cząstki elektryczności są obdarzone siłą re- 
pulsyi , dla którey zawsze usiłują oddalać się i 
roz lew ać vc przestrzeni. T e  cząstki nie o k a -  
żują żadnego powinowactwa do m a te ry i  innych  
ciał, i wszystkie zbierają się na ich powierzchni, 
gdzie też formują bardzo cienką w arstę, zew nątrz  
zakończoną powierzchnią samych ciał, i na niey 
u trzy m u ją  się jedynie silą parcia powietrza, p rze­
ciw  k tórem u także ze swojey strony  w yw ierają  
parcie  proporcyonalne kw adra tow i z ich liczby, 
w kaźdem mieyscu. Jeżeli to cs tatnfe ' parcie 
większe jest od pierwszego, tedy elektryczność 
uchodzi w powietrze n iedóyrzanym  strum ieniem , 
lub wylatuje w postaci światłe}' linii, k tó ra  zw y- 
czaynie nazywa się iskrą  elektryczną.  
c ' W a r s ta ,  przez m ate ryą  e lek tryczną na po­
w ierzchni jakiegokolwiek przew odnika uform o­
w ana, nie wszędzie zawiera jednaką  liczbę czą­
stek , czyli nie wszędzie ma jednostayńą grubość 
n a  caley po w ierzch n i , chyba ta  będzie kulistą: 
iia eliipsoidzie grubość jey powiększa się ku koń­
com osi w ięk sz ey , a zmnieysza się coraz ku  
środkowi lub ku ró w n ik o w i , w  stosunku osi 
w iększey do mnieyszey; na wierzchołku ostro- 
Icręgu jest niezmiernie wielka. W  ogólności na 
każdem  ciele jakiegokolwiek kszta łtu  , grubość 
w a rs ty  elektryczności, a następnie jey parcie na 
pow ietrze , większe jest na ostrych i mocno za- 
chylonych, niż na płaskich i słabo zaokrąglonych 
częściach.

E lek tryczność  usiłuje zawsze rozlać się po 
Wszystkich przewodnikach, z sobą z łączonych, i



Ha nich  u łożyć  się do ró w n o w ag i;  rozdziela  się o na  
pom iędzy niemi w  s tosunku  do k sz ta ł tu ,  a szczegól­
n i e j  do obszerności ich  pow ierzchn i .  Z tą d to  pocho­
dz ic ie  gdy jakiekolwiek ciało n a e le k t ry z o w an e ,  z łą ­
czy się z o g ro m n ą  p o w ie rzchn ią  ziem i, e le k t ry c z ­
ność  po n iey  roz lan a  ob jaw iać  się p rzestaje . D la  
t e g o t o ,  c h c ą c  jak iem ukolw iek  p rzew odn ikow i 
odebrać  e le k t r y c z n o ś ć ,  d osyć  jest p o łączy ć  go
z z iem ią  w i lg o tn ą .  _ /

Jeżeli dla p rz e p ro w ad zen ia  e le k t ry c z n o śc i  
z  jakiegokolw iek c ia ła  do z ie m i ,  uży jem y  r ó ­
żn y ch  p rz e w o d n ik ó w , zpo m ięd zy  k tó r y c h  je­
den jest nay lepszy , e lek try czn o ść  zaw sze  w y­
biera  d ro g ę  p rzez  te n  o s ta tn i  i p °  n im  się Pr z ®“ 
nosi; lecz  jeżeli p rz e w o d n ik i  nie w ie le  się ró ż n ią  
w  sposobności p rz e p u sz c z a n ia ,  w te d y  rozdz ie la  
s ię  pom iędzy  w sz y s tk ie m i w s to su n k u  ich  spo­
sobności do jey p rzy jęc ia .

K o n d u k to r  p io runow y , jest  to  p rz e w o d n ik ,  k t ó ­
r y  m a te r y ą  e le k t ry c z n ą  z c h m u ry  ściąga dosko- 
naley , niż w szystk ie  inne  cia ła  o ta c z a ją c e ,  dla 
p rzep ro w ad zen ia  i roz lan ia  jey po z ie m i;  je s t to  
z w y c z a y n y  p rę t  że lazny , w zn o szący  się n a d  bu­
dowlę, k tó r ą  m a  b r o n ić  i bezpośredn ie  ł ą c z ą c y  
się  z w odą, albo z p o w ie rzch n ią  z iem i w ilg o tn ą .  
T a k  ścisłe po łączenie  k o n d u k to ra  z z iem ią , dla 
teg o  jest konieczne, aby  m ógł m om en ta ln ie  p r z e ­
puszczać  e lek tryczność ,  w  m ia rę  jak ściąga ją  
z c h m u ry  p io runow ey , i b ro n ić  o tacza jące  p rz e d ­
m io ty  od n iszczący ch  jey sk u tk ó w . W  r z e c z y  
sam ey, w iem y, że gdy p io run , spadłszy  n a  p o ­
w ie rz c h n ią  ziemi, nie znayduje  na n iey  d o s ta te c z ­
nego  przew odnika , w te n c z a s  zagłębia  się w  n ie y  
d o p ó ty ,  aż  n im  nie n a t ra f i  na  p rz y z w o i tą  liczbę



kana łów dla zupełnego spłynienia.  Niekiedy zo- 
s tąwuje n aw e t  ślady swojego przejśc ia  w ziemi, 
więcey niż na stop 3 o. Zdarza  się t a k że ,  że 
gdy piorun spotka na konduktorze część nieprze- 
wodniczą lub zle przepuszczającą , albo gdy kon­
duktor  nie jest dobrze połączony z ziemią, w te n -  
czas potok e lekt ryczny uderzywszy w e n ,  opu­
szcza go i przechodzi na jakiekolwiek ciało nay- 
bliżey niego zostające , albo przynaym niey roz­
dziela się pomiędzy niemi dla spłynienia do zie- 
nn  z większą prędkością.

Pierwszą  okoliczność widziano przed kilku 
la ty  w okolicach Paryża.  Kond uk to r  pewnego 
domu miał część nieprzewodniczą długą około 
20 ca li ,  piorun spadłszy na  jego wierzchołek,  
przebił  krokiew i poszedł po rynnie  deszczowey 
blaszaney.

PP. Rittenhous i I lopkinson w' tomie czw ar -  
tytfl T ra n za kcyy  F ilozoficznych Am erykańskich ,  
pr zyw od zą  pamiętny przykład drugiey okolicz­
ności , czyli nleprzyzw’oitosci pochodzącey od 
niedokładnego połączenia konduktora z ziemia. 
Pio run uderzył  w konduktor,  i chociaż znaczną 
część jego s t o p i ł , a nawet ,  jak po obeyrzeniu 
otaczającey go ziemi wyraźnie się okazało,  że 
część materyi  e lekt ryczney przeszła po p rz ew o­
dnikach konduktora,- druga jednak część nie mo­
gąc taż  samą drogą szybko sp łynąć ,  przebiła 
dach i spadła z prę ta  konduktora na ry n ę  mie­
dz ianą ,  która  wtenczas była napełniona wodą, 
a następnie była to wolna droga dla spłynienia 
elekt ryczności  na powierzchnią ziemi.

Przed spadnieniem piorunu, chm ura  pioruno­
wa działaniem swojey e lekt ryczności  odmienia



s ta n  n a t u r a l n y  (*) w s z y s tk ic h  ciał ,  pod n ią  na  
p o w ie rzch n i  zieini z n a j d u j ą c y c h  s i ę ;  pociąga k u  
c z ą s t k o m  ich g ó r n y m  m a t e r y ą  e l e k t r y c z n ą  prze* 
c iw n e y  n a t u r y ,  a odpych a  do ziemi podobną .  
T y m  sposobem każde ciało jest n a e l e k t r y z o w a n e  
p r z e c i w n i e  wzgl ęde m  c h m u r y ,  i koleyno staje się 
ś rodkiem poc iąga jącym,  do k tó re go  p iorun  usi łuje 
p r ze dr zeć  się przez  p o w ie t r ze ,  i to p rz e z  k tó r e  
przechodzi  k ie r une k  si ły,  złożoney z c z ą s t ko w ego  
ich  d z i a ł a n i a , z w y c z a y n i e  uderzone  b yw a  p r z y  
s pa dm en iu  jego na ziemię.

L e c z ,  aby e lek t ryczność ,  objawiająca się n a  
jak imkolwiek  c ie le ,wpły wem e lek t rycznośc i  c h m u ­
r y  p io ru n o w e y ,  doszła w k r ó t c e  do n a j w y ż s z e g o  
s topnia  skupienia,  a nas tępnie , , aby  mogła z n a c z ­
ne w y w r z e ć  dzia łanie  na c h m u r ę ,  t rzeba ,  żeby 
to  ciało dob rym  było pr z e w o d n ik ie m  i dokładnie  
z łą cz on e  z z iemią wi lgo tną .

M a t e r y a  e l e k t r y c z n a ,  ob jawia jąca  się n a  c ia ­
łach  z i emskich  przez w p ły w  c h m u r y  p i o r u n o ­
wey ,  zbie ra  się n a  n ich  stopniami,  w  m i a r ę  zb li ­
żan ia  się c h m u r y  ku zeni t ,  i zmnieysza  się t a k ­
że w m ia rę  jey oddalania się od tego  mieysca.  
C złow iek ,  pom ięd zy  l e m i  c iałami  u w a ż a n y ,  nic 
pospolicie nie czuje tey  ś to pn io w ey  zm ia ny  e le ­
k t r y c z n o ś c i ,  choc iaż  sam może  bydź  mo cno n a-  
e l e k t r y z o w a n y m ; lecz jeżeli c h m u r a  w m o m e n ­
cie rozb ra ja  się, wt enc zas  może s i lnemu u d e rzen iu  
uledz ,  nie znaydując  się n a w e t  na  drodze ,  po k tó -  
r e y  p iorun  prz echo dz i ł ,  ale p rzez  sam ty lko  n a g ł y

(*j S ta n e m  c ia ł  n a tura lnym , w z g lę d n ie  do  e lek trycznośc i#  
n a z y w a  się t e n ,  w  k tó r y m  c ia ła  żadnych  fe n o m e n ó w  
e l e k t r y c z n y c h  n ie  ob jaw iają .



p o w r ó t  własne}'  e lek t ryc znośc i  do ziemi:  u d e r z e ­
nie takie może n a w e t  bydz śmie r te lne m.

W t e n c z a s ,  kiedy piorun  ma  ugodzić  w jak i ­
ko lw ie k  przedmiot ,  t en  b y w a  tak  mocno naele-  
k t r y z o w a n y  w p ł y w e m  c h m u r y  p i o r u n o w e j ,  że, 
jeśli jest dokładnie  z z iemią  z łą czony,  m a t e r y a  
jego e l e k t r y c z n a  może w y p a ść  w p owi e t rze  dla 
spotkania  się z po tokiem e l e k t r y c z n y m  c h m u r y ,  
i p r zeb iedz  część  d r o g i  między  n im  a p r z e d m io ­
t e m  z iemskim.  T e n  to  zapewne pr zypadek  był  
dla  n ie k tó ry c h  po wod em  do mnie mania ,  że p io ­
r u n ,  zamias t  spadania z n ieba  na  z i e m i ę ,  dą ży  
niek iedy  z ziemi ku  n iebu.  J akkol wiek  zechcą  
uw ażać  to  m n i e m a n i e ,  k tóre  zkąd inąd  bliższego 
za s tanowien ia  się nie jest w a r t e ,  t e o r y a  jednak  
i  i s to ta  k o n d u k t o r ó w  p i o ru n o w y c h ,  zos tan ie  
w  k a ż d y m  p r z y p a d k u  n ie na ruszoną .

Na ko nd u k to rz e  doskonale  z ł ą c z o n y m  z z ie ­
mią,  i c ienkiem o s t r zem nie zaś okrąg ło  z a k o ń ­
c z o n y m  , m a t e r y a  e le k t r y c z n a  zebrać  się może  
po d  w p ły w e m  pi o run ow ey c h m u r y ,  do tego s to ­
pnia,  że się nie u t r z y m a  na  n im si łą  parcia  po­
w i e t r z a ,  i póydzie po tokiem n i e p r z e r w a n y m ,  k t ó ­
r y  n iek iedy  widz iany  b y w a  n a w e t  w  c iemnośc i ,  
w  postaci  snopka,  z wie rz cho łk a  k o nd uk to ra  w y ­
chodzącego  (*). W y p ł y w a j ą c a  t y m  sposobem

{*) T ak i  ogień e lektryczny objawia się nie tylko na kon­
duktorach,  ale i na innych ciałach. Częściey daje się 
postrzegać na morzu, na masztach okrę tow ych ,  niź na 
lędzie, i w tym  przypadku znajomy jest pod nazwi­
skiem Kastora i  Pollux a. Podczas wielkiey burzy  w i ­
dziano niekiedy światło na jednym z koricow rei (a) 
w  kształcie ognistego języka, k tó ry  często trzask w y ­
dawał, i w  pewnych czasach w ys trza ły  podobne do 
■wystrzałów pe tardy,  

a) R e ja  zowie się  d łu g i d rą g , do k tórego  ża g ie l raban- 
darni (szn u ra m i) je s t  p rzyw ią za n y  T i.



e le k t ry czność  z ziemi,  może  na sy c ić  i po łączyć  
się z czę śc ią  m a t e r y i  e le k t r y c z n e y  chmur}'  pio- 
r u n o w e y .

W r e s z c i e  p o c i ą g a n i e ,  w yw ie ra ją ce  się n a  
m a t e r y ą  e l e k t r y c z n ą  c h m u r y ,  p r zez  e le k t r y c z n o ść ,  
ro z la n ą  na k o n d u k to r z e  z końcem zaos t rzonym ,  
nie jest większe  od poc iągania k o n d u k to ra  na  
k o ńcu  zaokrąglonego,  o w s z e m  pr ęd zey  może  bydź  
n a w e t  m m ey sze  ; lecz że spływanie  n ią te ry i  ele- 
k t r y c z n e y  p r z e z  o s t r ze  może stać '  s:ę bardzo  
sz y b k ie m ,  pr ze to  p iorun  prędzey  s tan ie  m ię dz y  
c h m u r ą  a k o n d u k t o r e m ,  i skieruje się z w ię ksz ey  
•wysokości na koniec  z a o s t r z o n y ,  n i ż  na okrągły;  
p r z y n a y m n i e y  doświadczenia robione z e l e k t r y c z ­
nośc ią  do tego wniosku  p rz y w o d z ą .  Z t ą d  w y ­
pada,  że k o n d u k t o r  p o w i n i e n  mieć  ksz ta ł t  o s t r o-  
k r ę g u ,  m o c n o  za o s t r z o n e g o ,  i że p r z y  w s z y s t ­
k i ch  jednakich  okol icznościach,  im k o n d u k to r  w y -  
żey w p o w ie t r z u  wzn ie s io ny ,  t y m  działanie jego 
jest  sk u l eczn iey sze .

W  s ł a w n y c h  do świadczeniach  R o m a  i w  po-  
żn i eys zye h  (dharla,  k tó r e  za leżały na  w y p u sz czan iu  
la t aw ca  pod c h m u r ę  p io run ow ą  na 6 6 0  do r o o o  
s t o p , s z n u r e k  u t r z y m u j ą c y  go, z w p le c io nym  d ro te m  
m e ta l i c z n y m ,  i sznurk iem je dw abn ym  z akoń czon y ,  
s p r o w a d z a ł  na  p o w ie r z c h n ią  ziemi  ta k  wielki  
po to k  e le k t r y c z n y ,  że by łoby  n iebezpiecznie  i 
r a z e m  nie rozsądnie  w y s t a w i a ć  się n a  jego dzia­
łanie (*). A  ponieważ  dzia łan ie  k o n d u k t o r a  na

(*)  D o ś w ia d c z e n ie  K om a tak jes t  c iekaw e  i  t a k  w ażne w e  
w zg lęd z ie  okazania sk u tk u  k o n d u k to ró w ,  ze n ie  bez 
p o ż y tk u  będzie  d o ią c z y ć  t u  j t g o  opisanie . „ L a t a w i e c  
d łu g i  b y ł  na y j  s to p y ,  a na 3 szerok i ,  do  jego u t r z y ­
m y w a n ia  uży ł  f .  K om a sznurka  k o n o p n eęo ,  do k tó r e -



m a t e r y ą  e l e k t r y c z n ą ,  w  c h m u r z e  z e b r a n ą ,  takie  
s a m o  j e s t  co  do  m o c y ,  co  i d z i a ł a n i e  l a t a w c a  , z t ą d  
j m  w y ż e y  k o n d u k t o r  w z n i e s i o n y ,  t y m  b ę d z i e  
s k u t e c z n i e y s z y ,  n i e  t y l k o  co  do  o c h r o n i e n i a  o t a ­
c z a j ą c y c h  p r z e d m i o t ó w  , a l e  i c o  d o  s c i ą g n i e n i a  
m a t e r y i  e l e k t r y c z n e y  z c h m u r y ,  a l b o  j e y  r o z ­
b r o j e n i a .

O d l e g ł o ś ć ,  do j a k i e y  s i ę g a  d z i a ł a n i e  k o n d u k ­
to r a ,  n i e  j e s t  dobrze znajom a , i  p r ó c z  t e g o  o d  
W’ielu z a l e ż y  okoliczności,  t r u d n y c h  do  o z n a c z e ­
nia .  L e c z  o d t ą d ,  k i e d y  z a c z ę t o  n i e m i  u z b r a j a ć  
b u d o w l e ,  z  l i c z n y c h  d o ś w i a d c z e ń  p r z e k o n a n o  się,

g o  w p ló t ł  drót  m e t a l i c z n y ,  a d > k o ń c a  u w ią z a ł  s zn u ­
rek  z s u c h e g o  je d w a b i u ,  i c a ły  s w ó y  aparat tak u r z ą ­
d z i ł ,  że o b s e r w a to r  rudgl r o b ić  w s z y s t k i e  d o ś w i a d c z e ­
n ia .  jakie  uw aża ł  p o trz e b n e ,  bez  ża d n eg o  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a .  _ . .

„ P a n  R o m a ,  w y p u ś c iw s z y ’ ta k ie g o  la ta w c a ,  roku 1700 dn ia  
7 c z e r w c a  o g o d z in ie  p i e r w s z e y  po p o łu d n iu ,  _w g o r ę  
na 55o s top ,  za p o m o c ą  sznurka  d łu g ie g o  na 780 s top,  
k t ó r y  z p o z io m e m  c z y n i !  kąt  ok o ło  4 ft s top n i ,  p o t r a h ł  
w y d o b y ć  ze  sznurka p r z e w o d n i ę z e g o .  i s k r y  na 3 ca le  
d łu g ie ,  a na 3 lin ije  g r u b e ,  k t ó r y c h  trzask  s ły sz a n y  b y ł  
o  300 b l izk o  k r o k o w .  O d b iera jąc  t e  i s k r y  za p o m o c ą  
c y r k la  c z y l i  lu k u  e l e k t r y c z n e g o ,  d o z n a w a ł  czucpa jak 
g d y b y  na jego t w a r z  spadała  p a jęc zy n a ,  c h o c ia ż  s ta ł  
p r a w ie  o 5 s to o y  od s zn urka .  P r z e w i d u j ą c  z tą d  n ie ­
b e z p ie c z e ń s t w o '  z a w o ła ł  na o ta c z a ją c y ch  g o  w i d z ó w ,  a b y  
s ię  n ie c o  o d d a l i l i ,  i sam t e ż  o d s tą p i ł  p r a w ie  na d w a  
k r o k i .  #

„ S ą d z ą c  s ię  w t e n c z a s  w o ln y m  od  n ie b e z p i e c z e ń s t w a  i  
blizk o  s i e b i e  n ie  zn ayd u jq c  n ik o g o ,  z w r ó c i ł  u w a g ę  na  
c h m u r y  zn a y d u ją c e  s ię  b ezp o ś red n ie  nad la t a w c e m ,  dla  
d o s tr z eż e n ia ;  jakie  w  n ic h  z a c h o d z i ły  fenom en a;  le c z  
n i e  w id z ia ł  ani  b ł y s k a w i c y ,  ani n a w e t  n a y n in ie y sz e g o  
h u k u ,  i d e s zc zu  n ie  sp a d ło  ani kropli ;  w i a t r  t y l k o  o d  
zach od u  s i ln ie  w i e j ą c y  p o d n ió s ł  la taw c a  p r z y n a y m m e y  
11a t o o  s top  w y ż e y  n iż  b y ł  p i e r w ie y .

, „  S p ó y r z a w s z y  p o t e m  na b laszaną  r u r k ę ,  u w ią z a n ą  do  
szn urka ,  u t r z y m u j ą c e g o  l a ta w c a ,  w  o d l e g ło ś c i  t r z e c h  
s to p  o d  z i e m i ,  u y r z a ł  t r z y  s łom k i ,  z k t ó r y c h  jedna b y ł a



i t  w  t e  cz ęś c i  b u d o w l i ,  k t ó r e  z o s t a w a ł y  w  o d ­
l e g ł o ś c i  t r z y  lub c z t e r y  r a z y  w i ę k s z e y  w z g l ę d e m  
jego  d ługośc i ,  p i o r u n  u d e r z a ł .  Z g a d z a j ą  się w i ę c  
j e dn o m y ś l n i e ,  i d ą c  za  m n i e m a n i e m  C h a r l a ,  k t ó r y  
wt t y m  w z g l ę d z i e  n a y w i ę c e y  ro b i ł  d o ś w ia d c z e ń ,  
i e  k o n d u k t o r  mo ż e  b r o n i ć  od p i o r u n u  t a k ą  p r z e ­
s t r z e ń  n a o k o ł o  s i e b ie ,  k t ó r e y  p o ło w a  d y a m e t r u  
jest  d w a  r a z y  w i ę k s z a  od w y s o k o ś c i  jego w po­
w i e t r z u ,  i p o d ł u g  t e g o t o  w ła ś n ie  p r a w i d ł a ,  s t a ­
w i ą  się k o n d u k t o r y  na  b u d o w la c h .

K i e d y  e l e k t r y c z n o ś ć  p r z e c h o d z i  z  j e dnego  
c ia ł a  h a  d r u g i e  po d ' db rym p r z e w o d n i k h ,  wte t i -

-----
\  .

d ł u g a  p r a w i e  lia s t o p ę , d r u g a  na  4 ł u b  5 ,  a t r z e b i *  
n a  3 l u b  4 cal i ;  t e  s łoniki  p o d n i o s ł y  się p r o s t o  i  s ka ­
k a ł y  n a o k o ł o  r u r k i , - n i e  s t y k a j ą c  s ię  z s o b ą .  T e n  m a ­
l e ń k i  t a n i e c  , ń l e  m a ł o  r o z w e s e l a j ą c y  toidżoW.  t r w a ł  
b l i z k o  k w a d r a n s a ,  p o t e i n  t p a d ł n  k i l ka  k r o p e l  d ż d żu ,  l  
R o m a  z n o w u  u c z u l  s p a d a n i e  n a  t w a r z  p a j ę c z y n y ,  a 
i a z c n i  u s ł y s z ą !  c i ą g ł y  s z u m  p o d o b n y  d o  s z u m u  d ę c i e m  
m i e c h a  s p r a w i o n e g o .  T o  b y i o  n o w y m  d o w o d e m  p o ­
w i ę k s z e n i a  s i ę  e l e k t r y c z n o ś c i ,  i. z r a z u  k i e d y  pos t i r że i  
i o i i o  s k a k a n i e  słoi t iek.  I l o m a  n i e  o d w a ż y ł  s i ę  a n i  j e < :  
d n e y  i s k r y  p o m i m o  w s z e l k i c h  o s t r o ż n o ś c i  o d e b r a ć ,  i  
z n o w u  p r o s i ł  w i d z ó w ,  a b y  j e s z c z e  d a ł e y  o d s t ą p i l i .

, , W  i ć m  u k a z a ł o  się n o w e  z j a w i s k o ,  k t ó r e ,  j ak w y z n a w a ł  
R o m e ,  b y ł o  d l a  n i e g o  s t raszher i i .  S ł o m k a  d ł uż s za  zb l i ­
ży ł a  s ię  d o  r u r k i  i d a ł y  się s ł y s z e ć  t r z y  w y . - t t z . l y ,  
z h u k u  d o  p i o r u n o w e g o  p o d o b n e .  N i e k t ó r z y  z w i d z ó w  
p o r ó w n y w a l i  je d o  s z u m u  w y l a t u j ą c y c h  r a k i e t ,  i n n i  
u p a t r y w a l i  p o d o b i e ń s t w o  do  s t u k u j  d a j ą c e g o  s ię  s ł y ­
s z e ć  p r z y  s p - i dn i e n i u  i r o z b i c i u  się w i e l k i e g o  g a r n k a  
g l i n i a n e g o .  H u k  t e n  s ł y s z a n y  b y ł  n awet )  w  m i e ś c i e  p o ­
m i m o  r ó ż n e g o  w  n i e m  szumi ) ;

, ,  Ś w i a t ł o ,  w  m o m e n c i e  w y s t r z a ł u  w i d z i a n e ,  m i a ł o  k s z t a ł t  
w r z e c i o n o w a t y  na o ś m c a l i  d ł u g i e  ą  na  p i ę ć  l i n i y  s z e ­
r o k i e .  l e c z  t o  n a y b a r d ż i e y  z d z i w i ł o  i  zabawi l r t ,  k i e d y  
s ł o n i k a ,  k t ó r a  s p r a w i ł a  w y s t r z a ł y ,  p o s z ł a  po  s z n u r k u  
l a t a w c a .  J e d e n  z p a t r z ą c y c h  w i d z i a ł  ją w  o d l e g ł o ś c i  
b l i z k o  45 ł okc i  na p r ze i i i i a t i  p o c i ą g a n ą  i  o d p y c h a n ą ,  
p r z y  t ć m ,  t o  b y ł o  g o d n ć m  u w a g i ,  że za k a ż d e m  j e y  
p o c i ą g n i e n i e m  s i ę ,  w i d z i a n o  d ł u g i e  i s k r y  i s ł y s z a n o
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c z a s  n ie  o b j a w i a  się w  p r z e y ś c i u  s w o je m  ż a ­
d n y m  w i d o c z n y m  z n a k i e m ; i ecz  k ie d y  p ł y n ie  
p r z e z  p o w i e t r z e ,  a lbo j a k ie k o l w i e k  i n n e  c i a ło  rne-  
p r z e w o d i i i c z e ,  w t a k i m  r a z i e  r o z d z i e l a  i r o z r y w a  
jego cz ęś c i ,  okazu je  s ię  w  postac i  ś w i a t l e y  l ini i  i 
s p r a w u j e  h u k  m n i e y  w i ę c e y  s i lny.  P o n i e w a ż  
Czczość s p r a w i o n a  p r z e z  j ey  p o to k  w  p o w i e t r z u  
ń ie  m o ż e  b y d ź  n a t y c h m i a s t  za ję t a  p r z e z  p o w i e ­
t r z e ,  ż t a k ą  p r ę d k o ś c i ą ,  z j a k ą  p r z e b ie g a  p ł y n  
e l e k t r y c z n y ,  p r z e t o  t e n  o s t a t n i  m a  d o sy ć  c z a s u  
do  zo s ta w ie n ia  r i ayo d l eg leyszych  cz ęś c i  p r z e w o ­
d n i k ó w ,  d o s ta n ia  się do  t e y  czcz ośc i ,  k t ó r a  t a k ż e

t r z a sk ,  k t ó r y  jediiak n i e  by ł  t ak mo c n y ,  jak p r z y  w y ­
s t rza l e  p i e r wsz ym.  W i e d z i e ć  n d e ż y ,  iż od po c z ą t ku  
w y s t r z a ł ó w,  aż do końca  d oświa dczeń ,  b y n a y m n i e y  b ł y ­
skawicy  nie post rzegano,  . i z a ł edwo  s ł aby  g r z m o t  był  
s łyszany.  , P r z y  tern dawał  się czuć  zapach s ia rki  ba r ­
dzo  pod o b ny  dó tego,  jaki da je  się czuć  w bł i zkośc i  
i me l ek t ryż owa nyc h  p r ze w o dn ik ó w me t a l o wy ch  Około  
s znurka  ukazał  się ś w i a t ł y  walec  g r u b y  na 5 l u b  /t  
całej  że zaś t o  w sz y s t ko  działo się wś ród  dnia ,  nie 
w ą t p i ł  p r ze t o  Ro ma ,  że g d y b y  doświa dczen i e  b y ło  
r o b i on e  w n o c y , . w s p o m n i a n a  a t mosf er a  e l ek t ryc z na  
okaza ł aby  się g r u b ^  na 4 l ub  5 cali .  Nakonięc  po 
d o ś wia dc z e n i u ,  znaleziono , w z i emi  p r os t o  pod r u r k ą  
b l aszaną  o t w o r  dosyć  g łęboki  i na pół  cała  szeroki :  za­
p e w n e  z rob iony  wielkiemi.  potokami  e l ek t ry c z n ośc i ,  k tó r e  

, b y ł y  p r z y c z y n a  . w y s t r za ł ów .
„ T o  ważne doswi  a d  csenie skończyło  się na '  spadn ien iu  la­

t a w c a  na ziemię,  a lbpwiern  w i a t r  n a t y c h mi a s t  zawia ł  
od  wschodu ,  i r zęs i s ty  deszcz  z g r ad e m  zaczął  padać.  
L a t a w i e c  spadając  zaczepi ł  się sz nu rk i e m za dach.  a  
odczep i a j ąc y  u t r z y m uj ą c  go r ęką  . tak si lnie zos t a ł  
u d e r zo n y ,  i t ak  p rzyk re go  doznał  w calem cie le  , ws tyzą-  
śnienia .  że b y ł  p r zymuszony  r zu c i ć  go,  a w tem s p a ­
dając.  do tk ną ł  się ki lku i nn y c h  w i d z ó w,  k t ó r z y  także 
zostal i  uderzeni ,  jednak. dale ko powolni ey .

„ I l o ś ć  e l ek t r yc z n o śc i  za p omoc ą  t egoż l a t awca  p o w t ó r e  
z. c h m u r  ś ć i ągn ię t ey ,  był a  p r a w d z i w i e  zadziwiająca.  
R o k u  1766, dni a  28 s i e rpn i a  widz i ano  w y c h o d z ą c e  
z n i ego s t r umi en i e  ognia* n a  cal  g r u b e ,  a na 10 s tóp



—  i 5  —

jest dobrym  przewodnikiem, i do w y jś c ia  z niey. 
Dla tey to  przyczyny każdy przewodnik rozbraja  
się (traci swoją elektryczność) rów nie  prędko 
przez powietrze i s k rą ,  jak i przez nagle połą­
czenie z ziemią.

S trum ień elektryczności, św iatły  lub ciemny, 
połączony bywa z  c iep łem , którego natężenie 
zależy od siły samego strumienia. T o  ciepło 
zdolne jest rozpalić do czerwoności, stopić albo 
rozbić na drobne cząstki, d ro t  m etaliczny dosyć 
cienki, ale zaledwo zdoła podnieść tem p era tu rę  
metalowego prę ta  dla zn aczn e j  jego massy. Ja ­
koż to  ciepło, właściwe m atery i e lektryczney, d  
po części ciepło, p iorunem  z powietrza wyciska­
ne , często zapala budowle i inne przedm ioty  
ziemskie. /

długie. T o  straszne płynienie elektryczności,  które, ia -  
pewne sprawiłoby nayniebezpiecznieysżii skutki, o któ­
rych  sama nav.’et historya nie wspomina, było bezpiecz­
nie przeprowadzane sznurkiem, u t rzym ującym  latawctj 
na przewodnik blizko ustawiony, i buk ztąd pocho. 
dząoy podobny był do w ys trza łu  z pistole tu. (H is to • 
ire  dc  Pjślectricite , p a r P ries tley  tome II p. 200'.

„ C h a r le ,  k tóry  podobne robił  doświadczenia co i Roma, 
tylko w w ięk szey  liczbie , o trzym ywał niekiedy jeszczo 
większe skutki,  i nie wątpił ,  jak sam twierdzi,  aby chmu­
ra  p iorunowa nie mogła bydź tym sposobem roz ­
brojona.

, ,Na fundamencie tych  doświadczeń w ą tp ić  także nie 
można, aby i konduktory postawiorte na wieżach zby ł  
wysokich, jaką jest np. wieża w Strasburgu, wysoka na 
4 3 ^  stop, nie ściągały obficie m ate ry i  e lek tryczney  
a chm ur p iorunowych, i nic mogły przeszkodzić spa- 
dnieniu p iorunu na ziemię. Godzi się nawet sądzić, 
ze gdyby podobnych konduktorów mnóstwo postawiono 
w  rozległości całego państwa, mogłyby zapobiedz tw o ­
rzen iu  się gradu, k tó ry ,  według doświadczeń W o l ty  
1 wielu  innych, jest prawdziwym fenomenem e lektrycz­
nym. (D iie tl. W  den . r. j 8 2 i  T . U , str. itjd.j



Nie bvło jeszcze przykładu,  aby piorun stopił  
albo przynaymniey rozpali ł  do czerwoności pręt  
żelazny na 6 lub 7 liniy gruby (*). Dla tego, 
dd urządzenia konduktorów dosyć byłoby użyć 
prę tów żelaznych dopiero wspomnianey grubo­
ści; ale ponieważ prę ty  muszą  bydź wyniesione 
w  powietrze na l 5 do 5 o stop, przeto dla tak 
cienkiey ich podstawy nie nioglyby w y t rz y m ać  
działania wiat rów;  dla czego też W tem  mieyscu 
należy je robić grubsze.

Co się tycze  przewodnika konduktora,  tedy 
ten  może bydź p rę te m ie la zny  m, grubym 0 3 7 — .9 
liniy.  Może bydź nawet  cieńszy używając pro­
sto drótu metalowego, ale w tym przypadku,  do­
prowadziwszy do powierzchni  ziemi, należy go 
połączyć ż prę tem żelaznym grubym na 5 — 6

' (*) C z ł o n k o w i e  k o m m i s s y i ,  p o d a j ą c y  t ę  i n s t r n k c y ą ,  w i ­
d z i e l i  ri intóstwo; p r ę t ó w  na  k o n d a k t o r y  u ż y w a n y c h  o d  
p i o r u n u  u s z k o d z o n y c h ,  k t ó r y c h  k o ń c e  b y ł y  s t o p i o n e  
p a  i 13— 1,8 l i n i i . ,  W s z a k ż e ;  s t o p i ć  .się m o ż e  i w i ę c e y ;  
F r a n k l i n  p r z y w o d z i  p r z y k ł a d ,  k t ó r y  t e m  w i ę c e y  na  
u w a g ę  z a s ł u g u j e  , £e s ię  z d a r z y ł  n a  w ł a s n y m  j e g o  

. domm'. . .
; ,  P o  moim.  p o w r ó c i ł ;  d o  F i l a d e l f i i . - p o w i a d a  F r a n k l i n  w  l i ­

ś c i u  d o  L a n d r i a n i e g O ,  z n a l a z ł e m l i c z bę  k o n d u k t u r o w  b a r ­
d z o  p o m n o ż o n ą :  l i c z n e  b o w i e m  d o ś w i a d c z e n i a  p r z e k o ­
nały'  o i c h  u ż y t k u  w e  w z g l ę d ż i e  z a b e z p i e c z e n i a  b u d o ­
w l i  o d  w y s t r z a ł ó w  p i o r u n o w y c h ,  P o m i ę d z y  i n n e m i  
p r z y k ł a d a m i ,  r a z u  j e d n e g o  w  d o m  m ó y  w ł a s n y  p i o ­
r u n  u d e r z y ł .  P o s t r z e g ł s z y ,  t o  s ą s i e d z i  z b i e g l i  s i ę  na  
r a t u n e k  w.  p r z y p a d k u ,  j e ś l i b y  p o ż a r  w e w n ą t r z  d o m u  
p o w s t a ł ;  a l e  w  i i im z o d n e y  n i e  b y ł o  s z k o d y ,  z h a l ez l i  
t y l k o  c a ł ą  f a m i l i ą  s i l n óm  w s t r z ą ś h i e n i e n i  p r z e s t r a s z o n ą .

■„Kobiąc  w  r o k u  ' p r z e s z ł y m  p r z y b u d o w a n i e  d o  t e g o  d o m u ,  
t r z e b a  b y ł o  o d j ą ć  p r z e t v o d n i k  k o n d u k t o r a .  , O g l ą d a j ą c  
g o ,  z n a l a z ł e m. ,  ż e  k o h i e c  j e g o  ń i i e d i i a h y .  k t ó r y  p r z y  
s t a w i e n i u  m i a ł  d z i e w i ę ć  ca l i  d ł u g o ś c i ,  a b l i z k o  t r z e ­
ci e ) '  c z ę ś c i  c a l a  ś ż e r o ko s c i ,  b y ł  p r a w i e  c a ł k i e m  s t o ­
p i o n y .  t a k  d a l e c e ,  iż z c za s em t o  p o s t r z e ż e n i e  p o s ł u -  
ź y t ó  ki i  p o ż y t k o w i  s a m e g o  w y n a l a z c y . ”
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l iniy z a n u r z o n y m  do w o d y  lub za k o p a n y m  do 
w i lg o t ney  z iemi.  W p r a w d z i e ,  d r ó t  zos ta łby  od 
p io run u  uszkod zony;  lecz w s ka za łb y  m u  d r o g ę  
aż do ziemi,  i n iedozwoł i łby  p rzechodzi ć  na ciała 
inne .  W s z a k ż e  zawsze  jest lepiey rob i ć  p r z e ­
wodnik  g r u b s z y  a by  się mógł  oprzeć  działaniu 
p ior unu  ; nie na leży  więc  śc ien iać  go n a k s z t a ł t  
d r o t u ,  c h y b a  tego  kon iecznie  w y m a g a  o szczę ­
dność ko sz tu  na  wy s ta wie n ie  k o n d u k t o r ó w  i nie 
z a m o ż n y  s ta n  gospodarzy .

T r z a s k  i h u k  od p io ru nu  poc hodzący ,  z w y -  
cza yn ie  przes t rasza ,  ale w  t y m  m o m en c ie  wsze l ­
ka  bo)aźń p r z e m i ja :  woln y  jest  od n iey  i t e n  
k t ó r y  widz ia ł  spada jący p ior un  , a lbowiem g d y b y  
mia ł  bydź  ud e rzo n y ,  to  a n i by .  s p o s t r z e g ł ,  an i  
us ł ysza ł  w y s t r z a ł u  godzącego  na swoje zabicie.  
H u k  zawsze  daje się s łyszeć pd Wyśnieniu,  od 
Wyśnien ia  w ię c  do w y s t r z a ł u  ty le  u p ły w a  sekund,  
ile r a z y  i , i 16 s top (34o m e t r ó w  czyli  174,5  sążni)  
mieści  się w  odległości  gdzie s ły sz ano  g r z m o t  
i gdzie pos t r zeżono błyśnienie.

C z ę s to k r o ć  p io ru n  ud er za  w' d r z e w a  osobno 
s tojące,  Wznosząc się bowiem w  p o w i e t r z e  w y ­
s o k o ,  i g łęboko sięgając k o r z e n ia m i  w z iemię,  są  
p r a w d ż i w e m i  k o n d u k t o r a m i ,  i dla tegoto  nie­
bezpiecznie jest  szukać  pod n iemi  schronien ia  
W czas ie  piorunow' .  W  r z e c z y  samey ,  d r z e w a  
nie są dr og ą  zupełnie  w o lną  dla p iorunu ,  i t r u -  
dn iey  przepuszcza ją  p r z e z  się elektryc zność,  n iż  
ciało ludzkie  i zw ie rz ę ce  (*). P i o r u n  p rz y sz e d łs z y 1

(*) Dowodem, ze piorun nic znayduje w  drzewach wol- 
nego przeyścia  do ziemi , ]est, ze zawsze je szczepi 
lub rozdziera, coby nastąpić  nie mogło ♦ gdyby  one 
by ły  lepszemi przewodnikami. Płynie  on pospolici?

Dzień. W ile ń . U/n. i Szt. 1826 T t I, styczeń. .j&



do spodu d r z e w a ,  p rzenos i  s ię  n a  p rzew o d n ik i  
k tó r e  w  biegu sw oim  n a p o t y k a , albo n iek tó re  
% n ic h  opuszcza  s tosow nie  do p rędkośc i  z ja k ą  
sp ływ a. C z ę s to  w idz iano  g inące  n a ty c h m ia s t  
w sze lk ie  z w ie rz ę ta  c h ro n ią c e  się pod d rz e w e m  
w  czasie p io runow , z d a rza ło  się też ,  że ty lk o  je­
d no  z n ic h  by ło  zabijane. W o d a  jest tak że  
g o rszy m  p rzew o d n ik iem  niż  c ia ło  z w ie rzęce ,  bez  
w ą tp ie n ia  w  s to su n k u  z n a jd u j ą c y c h  się w  n ie y  
s o l i ; niogą n a w e t  b y d ź  rażo n e  p io ru n e m  i g i­
n ą ć  z w ie rz ę ta  całk iem  w w odzie  z a n u rzo n e .

P rz e c iw n ie  k o n d u k to r  dok ładnie  z z iem ią  z ł ą ­
c z o n y  jest n ay p e w n ie y sz ą  od p io ru n u  o b ro n ą ,  
n ig d y  bow iem  p io run  nie om inie  go i n ie  spadnie  
« a  osobę p rz y  n im  s to jącą . W s z a k ż e  obaw ia jąc  
się aby  gdziekolw iek  n a  p rz e w o d n ik a c h  k o n d u k ­
to r a  nie by ło  p r z e r w y  lub nie dokładnego  p o łą ­
czen ia  z z iem ią  w i lg o tn ą ,  r o z t ro p n o ś ć  każe pod­
czas p io ru n o w  oddalać  się od niego.

Po  w siach  a n a w e t  częs to  w  m ias tach  ( ro ­
zum ie  się w e  F ra n c y i)  w  czasie n a d c h o d z ą c e j  
b u rz y  biją w  dzw o n y , chcąc  ty m  sposobem  o d ­
p ęd z ić  lub rozdz ie lić  c h m u rę  p io ru n o w ą ;  szukają  
t a k ż e  schron ien ia  od b u rzy  w  kościołach i dzw o- 
nicacli:  ale t e n  z w y c z a y ,  jak dośw iadczen ie  p rz e ­
k o n y w a , m iew a n iebezp ieczne  sk u tk i .  W i a ­
dom o , że p io ru n  c zęs to  u d e rz a  ró w n ie  ła tw o  
w  dzw'onice gdzie jest h u k  dzw onow , jak i w d z w o ­
n iec  gdzie  dzw o n y  w iszą  s p o k o jn ie  (*)•, w  p ie rw -

p o m ię d z y  l to rą  a b ie lem ,  w te r n  b o w ie m  m iey sc u  n a y -  
w i ę c e y  znaydu je  s ię  w i lg o c i  a n ay m n iey  p rzesz k ó d  c zy l i  
oporu .

(*) Żdaje  się n a w e t ,  ze p io r u n  c z ę ś c ie y  spada na t e  d z w o ­
n iec  w k tó r y c h  się głos od dzw onow  pow sta je .  R o k u  
1718 Dcl  and p rzes ła ł  w iadom ość akadem ii  n a u k  w Ra-
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śzym przypadku naypierwsi dzw oniący zńaydują 
się w niebezpieczeństwie u t r a ty  życ ia  przez 
sznurki w  ręku  utrzym yw ane; k tó re  mogą prze­
puszczać m ate ryą  piorunową (pieńka bowiem 
W ogólności jest dobrym  przewodnikiem ele­
ktryczności). Kościoły równie są  niebezpiecz- 
nem schronieniem jak i dzw o n iec , już to  dla 
tego, że te ostatnie będąc wysokie p rzyc iągnąw ­
szy elektryczność, a nie mogąc same przeprow a­
dzić ją do ziemi, wystawują przez to  na jey dzia­
łanie kościoły tuż p rz y  nich b ęd ące ,  już dla 
t e g o , że ludzie w  nich zgromadzeni składają 
wielki przewodnik, na k tó ry  piorun spada p rę-  
dzey, niż na inne przedm ioty go otaczające. 
Dla tego sam rozum  nie pozwala zbierać się 
W czasie burzy ani do dzwonie ani do kościo­
łów, dopóki te  nie będą konduktoram i opatrzone. 
Dla okazania zas wielkiego niebezpieczeństwa! 
na jakie narażają się ludzie w  podobnych p rzy ­
padkach, opiszemy tu  smutne zdarzenia od pio­
runu  w  Chateauneuf le Moustiers, 11 lipca 1819 
roku, tak  jak je X. T rankali  generalny wikaryusz 
dyecezyi miasta Digne , komunikował akademii 
nauk  w Paryżu  (*).

r y ż u ,  ze w  n ocy  z i4  ńa i 5 s ie rp n ia  t eg o ż  r o k u  pió» 
r u n  u d e rz y ł  w e a4 kośc io ły  od L a u d e rn e a u  do S t -  
F a u l 'd e - L e o n .  w  B re ta n i i ,  że w łaśn ie  w  ty c h  w s z y s t ­
k ic h  kośc io łach  d z w on iono ,  t e  zaś w s z y s tk ie  z o s ta ły  
n ie  t k n i ę t e  w  k tó r y c h  w  d z w o n y  n ie  b i to ;  nakonieć ,  
ze  w  kośc ie le  G uen o ń sk im  p io ru n  zab i ł  d w ó c h  ludz i  ze 
c z te r e c h  d z w o n ią c y c h .  (H is to ir e  d e  V a ca d ern ie  ro y a le  
d e s  sc ie n c e s  1719.)

( ) W o b w o d z ie  D y g n  w d e p a r ta m e n c ie  alp  d o ln y c h  ku 
p o łu d n io w i ,  nie daleko miasta  M o u s t ie r s  zna jom ego  z fa ­
bryk i p o rce lany ,  w  k tó r e y  po lew ę  i n ac z y n ia  robią: 

i epsze  fliz We w s z y s tk i c h  in n y c h  f a b ry k a c h  francuz- '
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W i a d o m o ,  że p io ru n  w  dóm uderza jąc,  n a y -  
częśc iey  w p a d a  w  k o m i n y ,  już t o  dia tego,  
że kom in y  pospolicie s ta n o w ią  nayw yn ioś le ysz ą  
część  budowl i ,  już dla tego,  i e  są p o k ry te  sadzą 
k t ó r a  le pszym  jest p r z e w o d n i k i e m  e lek t r ycznośc i  
n iż  suche d r z e w o , k a m ie ń  i cegła.  Dla tego  
po dczas  b u rz y ,  mieysce  w  izbie bl izkie komina  
jest  navn ie b e z p ie c z n ie y sz e , l epiey więc w t y m  
p rz y p a d k u  siedzieć w kącie n ap rzec iw  okien opo­
dal od wszys tk ich  znacznieyszey  massy  m e ta l i cz ­
n y c h  sp r z ę tó w .

k i c h ,  z n a j d u j e  s i ę  w i e ś  n a z w i s k i e m  C h a t e a u n e u f .  T a  
l e ż y  n a  w i e r z c h o ł k u  i p r z y  k o ń c u  ) e d n e y  z  p i e r w s z y c h  
g ó r  a l p e y s k i c h ,  k t ó r e  f o r m u j ą  a m f i t e a t r  n a  o k o ł o  M o u -  
s t i e r s  i  s k ł a d a  s i ę  z  t k  d o m o w  p o ł ą c z o n y c h  z p l e b a n i ą  
i k o ś c i o ł e m  p a r a f i a l n y m .  D o m y  s ą  p o s t a w i o n e  n a  
w z g ó r k u  p r z e r ż n i ę t y m  k r a w ę d z i a m i  d w ó c h  i n n y c h  g ó r ,  
x  k t ó r y c h  j e d n a  l e ż y  na w s c h ó d  a d r u g a  na z a c h ó d .  
P r z e s t r z e ń  o d d z i e l a j ą c a  w i o s k ę  o d  g ó r y  w s c h o d n i e y  
t a k  je s t  w ą z k a  i g ł ę b o k a ,  ż e  o k r o p n o  j e s t  p a t r z e ć .  S t o  
p i ę ć  d o m k o w  o d d z i e l n e m i  w i o s k a m i ,  w s z y s t k i e  p r a w i e  
r o z r z u c o n e  p o  s p a d z i s t o ś c i  g ó r y ,  s ł u ż ą  z a  m i e s z k a n i e  
d la  5 o o  o s o b .

D n i a  1 1  l i p c a  l S i g  r o k u  w  n i e d z i e l ę  X .  S a lo m e i  k a p ł a n  i 
k o m i s s a r z  b i s k u p i  z M o u s t i e r s  p r z y b y ł  d o  C h a t e a u n e u f  
d la  i n s t a l l a c y i  t a m  n o w e g o  r e k t o r a .  O k o ł o  io >  g o ­
d z i n y  o d b y ł a  s i ę  p r o c e s s y a  z d o m u  p le b a n a  d o  k o ś c i o ł a .  
D z i e ń  b y ł  p o g o d n y ,  i t y l k o  w i d a ć  b y ł o  k i l k a  c h m u r  

■dHf- w i e l k i c h .  N o w y  r e k t o r  m s z ę  r o z p o c z ą ł .
" M ł o d z i e n i e c  l S l e t n i  t o w a r z y s z ą c y  k o m m i s a r ż o w i  z  M o u ­

s t i e r s .  ś p i e w a ł  h y m n ,  w  tern  u s ł y s z a n o  t r z y  w y s t r z a ł y r  
p i o r u n o w e  j e d e n  p o  d r u g i m  z  p r ę d k o ś c i ą  b ł y s k a w i c y .  
M s z a ł  z  r ą k  j e g o  w y r w a n y  z o s t a ł  i  na  c z ę ś c i  p o s z a r ­
p a n y ,  s a m  za ś  c z u l  s i ę  o t o c z o n y m  o d  p ł o m i e n i a ,  który"  
n a t y c h m i a s t  r z u c i ł  s i ę  m u  n a  s z y j ę .  W ó w c z a s  m ł o ­
d z i e n i e c  t e n  d o t ą d  s i l n i e  k r z y c z ą c y ,  m i m o w o l n y m  r u ­
c h e m  z a m k n ą ł  u s t a ,  u p a d ł  i  p o t o c z y ł  s i ę  na  l u d z i  w  k o ­
ś c i e l e  z g r o m a d z o n y c h ,  k t ó r z y  w s z y s c y  p o d o b n i e ż  r a ­
ż e n i  i  a ż  za d r z w i  w y p a r c i  z o s t a l i .  Ho o d z y s k a n i u  
p r z y  t o m n o ś c i ,  p i e r w s z ą  jeg o  m y ś l ą  b y ł o  p o w r ó c i ć . d o  k o - ,  
s c i o ł a  d o  k o m i s s a r z a ,  k t ó r e g o  z n a la z ł  w  o d u r z e n i u  1 
b e z  c z u c i a .  M ł o d z i e n i e c  z w r ó c i ł  na  t e g o  s z a n o w n e g o  
i  n i e s z c z ę ś l i w e g o  k a p ła n a ,  u w a g ę  t y c h ,  k t ó r z y  l e k k o
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Sltutki  u d e r z e ń  p io ru nu  są n iezmiern ie  r o z ­
m a i t e  i podiug podobieńs twa  do p r a w d y  nie je- 
dn os ta yne  i d z i w n e ;  mim o to jednak moż na  je 
Ja two w y t ł u m a c z y ć  podług n ie k tó r y c h  ogólny ch  
p o s t r z e ż e ń ,  k t ó r e  dla tego  po żyt eczni e  będz ie  
t u  zebrać .

P i o ru n ,  albo co jest  j edno ,  m a t e r y a  e l e k t r y c z ­
n a ,  z p r z y c z y n y  w z a j e m n e y  repulsy i  po m ię d z y  
jey cząs tk am i ,  obdarzona  jest  si lą mech an ic zn ą ,  
k t ó r a  p o k o n y w a ć  może  parcie po w ie t r za  lub p ł y ­
nó w ,  i rozbi jać lub roz dz ie rać  c ia ła  t w a r d e  n i e -  
p rzewodni cze .

b y l i  rażen i  i  r a t o w a ć  go  mogli. P o d ję to  go, p oga -  
szono na n im  pa lące  się odz ien ie  i  za p om ocą  o c t u  
o c ucono ,  nie p r ę d z e y  w szakże ,  jak w e  2 godz iny  po 
cg lnszen iu .  P rz y  tern z k r t a n i  jego  w ie le  się k rw i  w y ­
lało.  U pew nia ł  o n „  że nie  s łyszał  g r z m o tu ,  i nic nie  
w ie d z ia ł  o tern co się s ła ło  w  kośc iele .  P rz en ie s io n o  
go  potem  do  p lebanii .  P łyn  e l e k t r y c z n y  d o tk n ą ł  się 
w i e r z c h n ie y  części  z łotego ga lonu jego gw iazdy  p o sz ed ł  
ku  d o ło w i  ze rw a ł  z nogi t r z e w ik  i r z u c i ł  ku d rz w io m ,  
r o z e r w a ł  też  jedną sp rząc zkę  m e ta low ą .  Z g ru c h o ta ł  ta k ­
że  krzesło na k tó rć m  on siedział .

N a z  a ju t r z  c h o re g o  p rzen ie s iono  do M ous t ie rs  do p leb an i i  
d la  o p a t r z e n ia  ran ,  k tó r e  n ie  p r ę d z e y  zos ta ły  zgojone  
aż  w e  dw a  m iesiące .  Na c ie le  j e g o  znaleziono  w ie le ,  
po  w ię k s z e y  częśc i  d łu g ich  i  w  r ó ż n y c h  k i e r u n k a c h  
cz ę ś c i  z d r ę t w i a ł y c h  ( e s c h a ra e ) .  P r a w ie  p rzez  całe  d w a  
m ies iąc e  b y ł  on d r ę c z o n y  z u p e łn ą  bezsennośc ią ;  ręce  jego 
o d r ę t w i a ł y ,  a ró ż n e  zm iany  p o w ie t r z a  b y ły  d la  m eg o  
nieztiośnenii .  . . ,

W  te m ż e  s m u tn e ®  z d a rz e n iu  w k o ś c ie le ,  d z iec ię  z rąk 
m a tk i  zostało  w y r w a n e ,  i o sześć k ro k o w  r z u c o n e .  
W s z y s tk i c h  nogi b y ły  spa ra l iżow a ne  , a k o b ie ty  z na- 
jeżonemi w łosam i , o k ro p n y  w y s t a w i a ł y  w idok .  K o ­
śc ió ł  nape łn iony  b y ł  cz a rn y m  i  g ęs ty m  d y m e m  , nie 
m ożna w  n im  b y ło  ro z ró ż n ić  p r z e d m io tó w  l n a c z e y ,  
ty lk o  p r z y  św ie t le  p io runem  zapa lonych  części  odz ien ia .

O ś m iu  lu d z i  padło t r u p e m  na m ieyscu .  D z iew c zy n ę  19 
l e tn i ą  p rz y n ie s io n o  bez  czuc ia  do  d o m u ,  i naza ju t rz  
w n a y o k ro p n ie y s z y c h  m ęk ach  , jak można b y ło  z jey  
k r z y k u  w nos ić ,  ż y ć  p r z e s ta ła .  A tak  u m a r ły c h  z t e g o  
wypadku 030b było 9 a ran io n y c h  82.



Piorun zawsze obiera lepszy przewodnik, je­
żeli po nim może wolno przechodzić jak np. po 
pręcie m eta lo w y m , wtenczas żadney na nisn 
widoczney odmian)7 nie robi. Lecz jeżeli p rze ­
w odnik jak np. drót metalowy, nie stanowi dosyć 
obszerney drogi dla pomieszczenia elektryczności, 
w tenczas  rozbija go i zamienia w  parę, przedziera 
się przez powietrze i formuje w niem czczość, k tórą  
mu służy za przewodnik. Jeżeli ciało w k tóre  
p iorun u d e r z a , nie jest przewodnikiem lub nie 
zupełnie dobrym przewodnikiem, albo nakoniec 
znaczny  opor w y wiera w rozdzieleniu jego czę ­
ści, w ted y  piorun przeydzie pomiędzy pow ie­
trzem  i jego powierzchnią, na k tó rey  pozostanie 
ślad, mmey więcey głęboki w  całey długości 
Swojey drogi. T y m  sposobem często znaydują

K a p ła n  msze o d p r a w u ją c y  n ie  b y ł  raże . iy  p io ru n e p i  za­
p e w n e  dla  te g o ,  źe  miał. na so b ie  o r n a t  j e d w a b n y ,  \ 
W s z y s tk i e  p sy  zn ay d u ją c e  się w  kośc ie le  znalezione* 
n ie  ż y w e  i  w  tak iem  po łożen iu  w  jakiem, p i e r w i e y  
z o s ta w a ły .

K o b i e t a  bę d ą c a  w te n c z a s  w  dornku na gó rze  B a db igne  ze  
s t r o n y  z ach o d n iey  w z g lę d e m  C h a te a u n e u f  w id z i a ł a  spa^ 
da jące  jedna po d r u g ie y  na tę  w io sk ę  t r z y  massy  o gn ia ,  
k t ó r e  jak się zdaw a ło  p o w in n y  b y ł y  w  p e rz y n ę  j ą  
o b róc ić .

Z da je  się , że p io run  u d e r z y ł  n a p rz ó d  w  k r ^ ż  d z w o n ic y  
k t ó r y  pożn iey  znaleziono w  sz p a rz e  skały w  o d leg ło śc i  
5 2  s top. O g ień  e l e k t r y c z n y  p rzen ik n ą ł  potem  p rz e z  
o t w o r  k t ó r y  sobie z r o b i ł  w  sk lep ien iu  w  od leg łośc i  
około  d w ó c h  stop  od o t w o r u  p rz e z  k t ó r y  p r z e c h o d z i ł  
s z n u re k  od dzw onu .  W  ko śc ie le  znaleziono w y d r ą ż e ­
n ie  b lizko na  dw ie  s to p y  sz e ro k ie  k tó r e  p rzechodz i ło  
p o d  fu n d am en tem  śc iany  aż na u l i c ę  b ru k o w a n ą  ; o d ­
k r y t o  także i  d ru g ie  podobne  t e m u  w y d rą ż e n ie  id ą c e  
pod  .fundam entem  s ta y n i  z b u d o w a n e y  na dole  , g d z ie  
znaleziono n ie ży w eg o  kon ia  i p ięc io ro  o w iec .  W tenczas,  
k i e d y  p io run  w kośc io ł  u d e rz y ł ,  na  d z w o n ic y  b i t o  w ę  
dzw o n y .  (Anuales de C h ią i ie  e t  de  B hys ique ,  toinę X IIp
ł>as-



ludzi rażonych piorunem , a jednak p rzy  życiu, 
bo elektryczność spłynęła po powierzchni ich 
ciała, lecz się nie dostała w ew n ą trz ;  inni znowu 
zupełnie bywają, zabezpieczeni przez odzienie 
jedwabne k tóre odłącza c ia ło , i elektryczności 
dostać się nie dozwala.

Kiedy p i o r u n  spada z  pow ietrza na metal, 
albo przeciwnie z metalu dąży w powietrze, w t e ­
dy często  top i metal w mieyscu dostania się 
lub wyyścia, albowiem elektryczność będąc- zgę- 
szczona siłą parcia powietrza, staje się od niego 
mocnieyszą. Dla tegoto częstokroć natrafiam y na 
stopione krawędzie, a naw et i powierzchnie m e­
talow ych konduktorów znacznie obszerne, tam  
gdzie jest p rzerw a w ich połączeniu, i gdzie p rze­
biega elektryczność-

P io run  przebiegłszy jakikolwiek przew odnik  
kończący  się w ciele nieprzewodniczem, pospo­
licie to ostatnie rozryw a, i robi dla siebie czczo,ść, 
p rzez  k tó rą  wolno przepływ a. Dla ley p rz y czy n y  
jakikolwiek metal p rzy tw ierdzony do ściany, a 
od p iorunu pozbawiony podpory, spada i odla­
tuje będąc pędzony siłą poyviett‘za dążącego do 
zapełnienia czczości przez elektryczność u io r-  
mowaney.

Kiedy części przewodników m etalow ych są 
odłączone lub przedzielone od siebie ciałami zu ­
pełnie uieprzewodniczemi lub De przepuszczają- 
cemi elektryczność, wtenczas piorun przenosi się 
n a  te  wszystkie, k tó re  się znaydują na drodze je­
go biegu, i które mnieyszy opor w yw ierają  w prze- 
lewauiu się jego do ziemi będąc przez każdą 
zwolna pociągany. Na częściach m etalowych 
nie jest on. widocznym, lecz przenosząc się z je-
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dney na drugą przez  części nieprzewodnicze 
objawia się w postaci świat łey linii, która może 
się nawet  wydawać ciągłą,  jeżeli przedziały na  
przewodnikach mają pewny stosunek z ich d łu ­
gością.

Piorunowi  s ta tecznie towarzyszy ciepło, k tóre  
rozgrzewa,  topi  i w parę  zamienia przewodniki  
meta lowe nie wielkiey średnicy;  ale p rę ty  na 
5 — 9 Imiy grube żadney podobney nie ulegają 
odmianie.  Dla tego byłoby nierozsądnie u ż y ­
w ać bardzo cienkich przewodników' do przep ro­
wadzania  piorunu przez ciała ła two zapalające 
się i w ogólności palne; ale przeciwnie używać 
należy przewodników dosyć grubych,  aby się n a ­
w e t  nie mogły wyraźnie rozgrzewać.

T en to  cieplik piorunowń właściwy, równie  
jak i ten,  k tó ry  się wyciska z powiet rza  i z ciał 
innych,  po któ rych  przechodzi,  zapala ciała cienkie 
i delikatne,  zdolne zapalać się prędko,  jakiemi są: 
siano, słoma, bawełna i t. d. Nie tak często 
p iorun zapala ciała grube jakiemi są różne drze­
wa, przynaymniey wtenczas,  kiedy nie sa poto­
czone od robakow i nie mają w sobie suchego 
prócnna;  roz ry wa on je tylko,  albo spływa po ich 
pow ie rzchn i ,  albowiem działanie jego jest mo­
mentalne.  Z tąd  można już sobie wystawne dla 
czego piorun zapala odzienie lekkie i włosy na 
człowieku po którego ciele spływa, nie zos tawu-  
jąc nayczęścięy naymnieyszego śladu spalenizny. 
Podobnież zamienia w parę pozłotę sp rzętów 
drewnianych nie zapalając ich bynaymniey.

Piorun zabija zwierzęta ,  albo rażąc  rozmai te  
organa i sys tema naczyń ich ciała,  albo w’pra -  
Wując w nieczułosć sys temat  ne rwowy.  Gpicie
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ich bardzo prędko następuje,  podobnie jak źwie- 
r z ą t  ginących innym rodzajem nagłey śmierci.  
Kwaśnienie mleka i gnicie mięsa prędzey w cza­
sie burzy niż kiedykolwiek mające mieysce, zdaje 
się z jedney s trony zależeć od podniesienia się 
wtenczas  tem peratu ry ,  z drugiey s t rony od dzia­
łania potokow materyi  elektryczney,  k tórym te 
ciała podlegają,  i które jak wiadomo są dzielne- 
fbi środkami do rozkładu ciał, tych  szczegół- 
niey,  k tórych części są w  słabym związku,  ja- 
kiemi są: mleko i wiele innych ciał organicz­
nych.  (D okończenie nastąpi).

i

C H  E  M  I  J  A.

E o z b i o r  k a o l i n u  (#) p r z e z  P .  j13erth ier. (sinnales
de Chiinie -1825).

Pospolicie s ą d z ą , że Kaolin pierwiastkowe* 
był  feldspatem z b i t y m , mniemanie to  gruntuje  
się na wielu postrzeżeniach mineralogicznych i 
geologicznych , k tóre podług podobieństwa do 
prawdy były  nie wątpliwe. Z  początku mnie­
mano, źe aby feldspad zamienił  się w kaolin, do­
syć jest, aby się zdekomponował ; lecz rozbiory

(*) F r a n c u z i  z o w ią  kao linem  , to ,  co  m ine ra lo g o w ie  n ie ­
m ie c c y  z iem ią  po rce l lan o w ą .  S ła w n y  ch e m ik  F o u c b s  
w  r o z p ra w ie  sw o je y  o fo rm o w an iu  się ziem i p o rce -  
l a n o w ey  , do w io d ł  , ze ona nie jes t ,  jak d o t ą d  m n ie ­
m ano ,  fe ld sp a tem  z d e k o m p o n o w a n y m ,  l e c z  ciałem k o ­
palnym osobnego  g a tu n k u ,  k tó r e  on z o w ie  spatern p o r ­
ce lanow ym . Fan B e r t h i e r  nie  znając  r o z p r a w y  Fana  
F o u c h s ,  p o tw ie rd z a  w  sw ojey ,  dla f a b ry k  po rce lany  na* 
der w azne y  ro z p ra w ie ,  s łuszność  te g o  m niem an ia .
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PP. Vauquelin (Bat. phil. N. 6o) 1 Roser (Kar- 
stens Tabellen S, ^7) okazały różnice części jego 
składowych, i zmusiły w yznać, że feldspat pod­
czas tego przeistoczenia się, powinien był uledz 
wielkiey odmianie. W ie lu  mineralogów u t rz y ­
m uje ,  że kaolin jest feldspatem pozbawionym 
potażu. Ja okażę tu  przez porównanie wielu 
gatunków  kaolinu z feldspatem, że to mniemanie 
jest m y ln e , a potąm dowiodę na ozem zależy 
różnica ty ch  dwóch istot.

Z  rozbioru następujące okazały się wypadki.

S. I ry c -  
ki
( 1 )

Schnec*
bergsk i

(2)

M eis-
sensk i

(5)

S . T ro-  
peck i.

(4)

M e n ­
el eński

(5)

N or-
mandski

(5)
K rzem ionka 
G lin k a  . . . 
P o taż  . . . .  
iM agnezya . 
W apno  . . . 
N ied . Ż elaza 
W o d a  . . .

o ,468
0 , 5 7 5
0,025
ślad

0 ,13o

o , ł5 6
9 '377

O, 126

o ,5 S6
o ,346
0,024
0,018

0,558
0,260
o ,o5 a
0,018

0,018
0,072

o ;635
0,280
0,010
0,080

o ,5oo
o ,a 5o
0,023
0 ,007
o ,o 55
o ,o 85
o ,o g 5

0,996 o ,939 0,974 o,g58 i ,o o 5 1,011

Z  tych  rozbiorow pokazuje się, że części składa­
jące kaolin ńie są jednostayne. Zdaje mi się, że 
ta  okoliczność pochodzi od dwóch przyczyn:
1) że przez obmywanie zupełnie go oczyścić jest 
praw ie  n iepodobna , albowiem na powierzchni 
wody zawsze pozostają cząstki kw arcu i feldspatu,
2) że feldspat zapewne powoli rozpuszcza się i 
wielu odmianom ulega, nim  zamieni się na czy ­
s tą  ziemię porcełanoyrą, _ Sądzić wypada, że ta  
ziemia nie zawiera w sobie potażu.

Pomnieć należy, że glinki w e  wszelkich ga­
tunkach  kaolinu, względem krzemionki, daleko 
w ięcey  znajduje  się niż w feldspacie.



Z t ą d  w y p a d a  , ż e  t e n  o s t a t n i  p r z e i s t a c z a j ą o  
się,  jak m n i e m a n o ,  w  k ao l i n ,  n i e  t y l k o  t r a c i  s w ó y  
p o ta ż ,  l e cz  że j e szcze p r z y c z y n a  p r z e i s t a c z a j ą ­
ca  p o z b a w i a  go z k r z e m i o n k i .  P r z y p u ś c i w s z y  
że p o t a ż  b ę d ą c y  w  ka o l in i e  p o ch od z i  od  cz ęś c i  
j e sz c z e  n ie  r o z p u s z c z o n e g o  f e l d s p a t u ,  w i d o c z n i e  
p o s t r z e ż e m y ,  że w  k ao l i n ie  i r y c k i m  z n a y d o w a ł  
s ię  zu p e łn ie  c z y s t y ,  i s t o s u n e k  k r z e m i o n k i  do 
g l ink i  p o w i n i e n  b y ł  b y d ź  jak 52 do 4 8 ,  o t o  j e s t  
s t o s u n e k  k r z e m i e n i a n u  g l ink i .  Z e  zaś  f o r m u ł a  n a  
f e l d sp a t  j e s t K A ® S 1.*, w i ę c  p o d ł u g  n as ze g o  p r z y ­
p u s z c z e n i a  w y p a d a ,  że t o  c i a ł o  k o p a l n e  u w a l n i a  
k r z e m i e n i a n u  p o t a ż u  K S 3, a n a s t ę p n i e  t r a c i  d w i e  
t r z e c i e  swfo jego c i ę ż a r u  p r z e i s t a c z a j ą c  się w  kao l in ;  
i t o  zdaje  mi  się ,  j e s t  c h e m i c z n a  o d m i a n a  w fe id -  
spacie ,  p r z e z  d łu g i  r o z k ł a d  na  jaki  w  z iem i  j e s t  
W y s t a w i o n y .  P r z y c z y n a  t e y  d z i w n e y  o d m i a n y  
j e s t  n i e z n a j o m a ,  i t e m  t r u d n i e y  p o j ą ć , że  w oda ,  
k t ó r e y b y  m o ż n a  b y ł o  ją  p r z y p i s a ć ,  zda je  s ię  nie 
d z i a ł a ć  na  k r z e m i e n i a n  p o t a ż u  ze z b y t k i e m  k w a ­
su K S 3.

R o s e r  r o z b i e r a ł  k a o l i n  m a j ą c y  p r a w i e  t e ż  
sa m e  c z ę ś c i  s k ł a d o w e ,  j akie  m n i e  d a ł y  p o w o d  
do r o z b i o r u .  O n  zna la z ł :

o , 5 2 o o  k r z e m i o n k i  
0 , 4 7 0 0  g l ink i  
o , o o 3 3  n ied.  że laza

0,9933

K a o l i n  s c h n e e b e r g s k i ,  zdaje  s ię ,  m a ł o  r ó ż n i ć  
od  S t  i r y ck i eg o .  W  k a o l i n i e  t r o p e c k i m  p o ­
ł o w a  ty lk p  f e l ds p a tu  u lega  r o z k ł a d o w i .  D z i ś  
w i e m y ,  że  s ię  z n a y d u je  f e l dsp a t  z p o t a ż e m ,  so ­
d ą  i m a g n e z y ą ,  jako  jego za sa dą ,  i źe  t e  5 ga-
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tunkow  we wszelkich s tosunkach łączyć sie mo­
gą. Wielkie  jest podobieństwo do prawdy,  że 
kaolin z Meissm formuje się z feldspalu magne- 
ay owego, i że kaolin niendeński ot rzymuje sie' 
przez  powolny rozkład leldspalu w k tó rym znay- 
duje się magnezya.

Co się tycze kaolinu normandskiego,  tedy ten  
jest bardzo nieczysty,  i nie wiem czyli wapno 
w nim będące jest przypadkowe,  lub nie okazuje 
przytomności  feldspatu, w k tó ry m  ta  ziemia za­
stępuje mieysce alkali.

'  1 , ■ ■ ■ ■ ■ !

U w a g  i.

i )  Kaolin St.  i rycki przygotowują w  Sevre 
w  fabryce porcelany,  przez p łukanie,  i susze­
nie. Jest on bardzo b i a ły ,  wystawując  zaś 
na działanie mocnych kwasów , a mianowicie 
kwasu s iarczanego, można ot rzymać praw ie 
czys ty  siarczan glinki. Część od działania k w a ­
sów w o ln a ,  dobrze p rzemyta  i wypalona,  za ­
wiera:

o ,6g 3 krzemionki  
0 ,267 glinki 
Ofo3 o potażu 
0,010 magnezyi

1 .0 0 0 .

2) Kaolin sehneebergski jest czerwonawy.  
Części kamienne, z któremi  on jest zmieszany', 
oddzielają się przez plókanie. Ciasto zawiera 
w  sobie alkali, którego przytomność jest dowie ­
dziona, lecz ilości nie oznaczono.

3) Kaolin m eisseński, m ów ią, ze się wydo-



bywa z pewnego gatunku porfiru.  Jest on b a r ­
dzo biały,  lecz wiele „ ma przy sobie kwarcu.  
O c z y s z c z a  się przez płókanie. Ciasto wysuszo­
ne t rac i  p~zez wypalenie o 10 części wody.

4 ) Kaolin t ropecki  formuje wars tę  grubą na 
12 do 14 m e t ró w ,  i znayduje się w łupku mi­
kow ym razem z grani tem napisowym. Jest  zmie­
szany z feldspalem blaszkowatym i m ik ą ,  za­
wiera połowę prawdziwego w wodzie rozpuszcza­
jącego się kaolinu, i jest czerwony.

5) Kaolin  m en d eń s k i , jest bardzo zmiesza­
ny  z grubym piaskiem feldspatowym, i ma kolor 
czerwony.

6) Kaolin n o rm a n d z k i , mocno jest zafarbo­
wany niedokwasem że la z a , ale nie ma w sobie 
takiey ilości żelaza jaka wskazana jest w tabl cy,  
albowiem ten  niedokwas wiele w  sobie zawiera
gliny. M . Ł .

*

M I N E R A L O G I A .

Systematyczne wyliczenie minerałów: odkrytych 
dotąd w  różnych mieyscach Rossyi-

Professor Szczegiów,  wyd aw ca  pisma peryo- 
dycznego w  Sanktpetersburgu , pod tytułem;  
y Ka3aniejii omKptimin , w tomie drugim , czę­
ści i ,  N. i ,  umieścił  ten interessujący ar tykuł ,  
dla pokazania rozmaitości  i bogactwa płodów 
króles twa kopalnego w Rossyi,  jako też dla po­
dania tym sposobem zręczności mineralogom na­
szym, do sprostowania i dopełnienia ninieyszeg©
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spisu, nieznanemu mu rodzajami i gatunkami m i-  
nera łów. ■ Nie m am y dotychczas (powiada P aa  
Szczegłów ) dostateczney topograficzney m ineralo­
gii rossyyskiey; a przeto wszelkie udzielenie w ty m  
względzie wiadomości, m ogących posłużyć do 
uzupełnienia tego spisu , będzie przyję te przeze: 
mnie z w dz ięcznośc ią , i nieochybnie. ogłosi się 
w  Ukazicielu odkryć. A by to  jednak n a s tą ­
pić mogło, życzeniem jest w ydawcy, iżby dla 
pewnieyszego zadeterminowania, przesyłane mu 
były i same m inerały, k tó rych  opisanie ma do- 
pełnić przedsięwziętą jego pracę:, w  wielu albo­
wiem , jak powiada, przekonał się zdarzeniach, 
ze u nas często różne minerały, pod jednem 
uchodzą nazwiskiem, i przeciwnie też same, coraz 
odmiennie bywają zwane,

W  tern wyliczeniu m inerałów , t rzy m a ł  się 
Pan Szczegłów  system atu  H a u y } podług którego 
wydał swóy kurs mineralogii,

Klassa pierwsza.  D otąd  nie wiadomo, aby 
gdziekolwiek w Rossyi odkryto  siarczany  i bo­
rany.

Klassa druga.
i .  W ęg lan  wapienny.  K rysta ll izow any w ę­

glan wapienny, czyli tak  zwany spat w'apienny, 
odkryto dotąd: a) na wyspie Pargas i w  R u -
skole w Finlandyi, w pokładach i szczelinach t a ­
m ecznych m arm urów  i kamieni wapiennych, lecz 
postać krysz ta łów , z tąd  pochodzących, nie jest 
mi znaną;  b^ około N arw y  w kamieniu wapien- 
nym, używ anym  do m u ró w ;  tu się napotykają 
pierw otne k ry sz ta ły  i częstokroć z objętemi niby 
po brzegach ścianami [encadre Ilaiiy), ;ako też 
m etasta tyczne dwunastościaay czyli piramidy sze-
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ścioboczne podwóyne, białego i szarawego kolo­
ru, ze slabem prześw iecaniem ; c) w Syberyi: 
w N erczyńsku, w kształcie podługowatych źółto- 
b runa tnych  rornboid (analeptique  Haily) wespół 
z  zielonym sześciennym f lu ssp a tem , w  postaci 
obciętych  po dwóch rogach sześcianów ukośnych, 
w  blaszkow atych, p rzeźroczystych  massach i g ra- 
niastosłupach sześciobocznych, w geodach chai- 
cedonowych i a g a to w y c h ; nad Baykalem, po 
większey części w blaszkowatych, ledw'o p rze ­
świecających, białawyrch i biało-źółtawrych mas- 
sac l i , a niekiedy w krysz ta łach  p ie rw o tnych  
z baykalitem i fosforanem wapna; w  kopalniach 
koływańskich z węglanem zynku ; w kopalniach 
bankow skich gór Uralskich , gdzie niekiedy by­
wa zafarbowany niedokwasem miedzi, w  postaci 
rornboid ; i zapewme w wielu innych mieyscach, 
dotąd n ieznanych. Co się tycze z iarnistych i 
z b i ty c h , więcey lub mniey czys tych  albo nie­
czystych  gatunków  tego m in e ra łu , zw anych  
w ogólności kamieniami wrapiennemi i m arm u ra­
m i ,  ty ch  wielkie ranóztwo znayduje się w Ros- 
syi, Z podgatunków uiekrystallizowanycb od­
k ryw a się: grochówiec, składający się z zaokrą­
glonych, sklejonych ziarn, białego i biało-żółta- 
wego k o lo r u , na wschouniey stronie gór K au- 
kazk ich ;  naciek w łóknisty , w  Ruskole w Fin- 
landyi;j w  postaci mchów lub porostów w  nie­
k tó rych  mieyscach gór Uralskich i w  różnych  
mieyscach Sankt-Petersburskiey  gubernii.

W ęg lan  wapienny, zawierający w  swym Skła­
dzie znaczną ilość obcych istot, jest:

a) Zelez is to -m a n g a n ezo w j,  czyli tak nazw a­
ny , spat b runatny , napotyka się on w  niewiel-
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kiey ilości w N e r c z y ń s k ic h , Koływańskich i 
Uralskich kopalniach,  lecz gdzie pewnie,  nie
wiadomou

b) M a g n e zy  owy,  czyli  tak  nazwany  spat m a­
gnezy o wy, przy Miasskiey kopalni, w Uralskich 
górach,  białego koloru z żyłkami,  przeję ty  azbe­
s tem , jako też w  n iektórych innych mieyscach 
gór Uralskich. Rzecz  dziwna,  iż dotąd nie od­
kryło  w Rossyi dolomitu , czyli  ziarnistego m a ­
g nez jo  wego węglanu wapna,  stanowiącego w wie­
lu mieyscach Europy całe góry.

c) P er ło w y , albo tak nazwany spat  łupkowy.  
T u  się odnosi, łupkowy,  biały, z blaskiem per ­
łowy m, węglan wapienny,  k tó ry  niekiedy napo­
ty k a  się w /.lepach geod górnego kryszta łu,  spa­
jając je z sobą;  kryszta ły  w nich bywają wie­
lościenne po większey części piramidalne. Geody 
te sklejone wars tewkami węglanu wapna,  s tano-  
wią  kule',- oblane zazwycżay chalcedonem.  N a ­
potykają się one W Nerczyńsku,

d) S m i e r d - ą c f , czyli tak  Zwany kam ień  
śm ierd zą cy , odkrywa się między czarnemi  m a r ­
murami  gór Uralskich.

2. Arragónit .  Nad morzem białem, nie da­
leko Arc hangie l ska , nat rafiają się kule złożone 
z kryszta łów arragoni tu,  W których s terczą ośmio- 
śoiany pierwotne tego kamienia. Powierzchnia 
tych kul zawsze bywa szaro bruna tna .  Pręgo-  
wany, biały i wpół przeźroczysty arragóni t,  znay-  
duje się w N e rczy ń s k u ,  lecz gdzie, dokładnie 
ńie W i a d o m o .

3. Fosforan w apienny  inaczey apaty tem  zw a­
ny , znajduje się krystallizoWańy w  spacie Wa­
piennym  na wyspie Pargas ,  w Finlandyi,  w e-



Bpół z amfibolem (pargazyt) i nad brzegami Bay- 
kalu, razem z piroxenem (baykalit)• nie czysty 
też ziemisty, w  gubernii moskiewskiey, przy 
rzeczce Ratowce , nie daleko W ere i  (ratom k it , 
Fiszera).

4. Fluor an wapienny, albo flu ssp a t, znayduje 
się W Nerczyńsku i około Ekaterynburga w gó- 
rach Uralskich. W  tem ostatmem mieyseu, ile 
wiadomo, napotyka się tylko chlorafan z kwar­
cem i miką, a w pierwszem, eblorcfan i flusspat 
pospolity. Bywa on bez koloru , zielony i fio­
letowy, zwykle w małey ilości, i nigdy wiel­
kich mass nie stanowi. Uralski jest w postaci 
mass, a Nerczyński w kryształach sześciennych 
i ich odmianach. W  jednym ułamku sp.atu cięż­
kiego koływańskiego, zdarzyło m i . się odkryć 
W małey ilości, flusspat szmaragdowy.

5) Siar czan wapna, albo gips i selenit. Sto­
sownie do rozległości Róssyi, dotąd bardzo mało 
poznano u nas formaćyy siarczanu wapna, Qd- 
dawna odkrywano go nad brzegami W ołgi, 
zwłaszcza przy uyściu do niey rzeki Samary, 
gdzie natrafiały się czyste i przeźroczyste masśy 
i kryształy tego minerału, wespół z siarką rodzi­
m ą ;  w niektórych mieyscach gór uralskich; gdzie 
niekiedy / uchodzi za kamienie wapienne i mar­
mury; w ISerczyńsku, gdzie się zdarza dosyć zbi­
ty , przeźroczysty i czarny. Ńie dawno P. Pre- 
Skotj Sankt-petersburgski botanik, odkrył w Strel- 
nie, nad brzegiem tamteyszey rzeczki, gromady 
szarych ciemnych kryształów siarczanu wapna, 
Co każe w nosić , iż minerał ten znajdować się 
może i w większey ilości w okolicach St. Peters­
burga. Odkrycie to byłoby nader korzystni dla

■Dmń. Wileń. Ę/m, i Ss7. tSsFTTJ, HfeteA, ®
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budownictwa, dotąd albówiem w stolicy używają 
alabastru zagranicznego,

6. Saletran w apna , albo wapienna saletra, 
musi się wszędy znaydować z saletrą zwyczayną.

1 . Siarczan baryty, czyli "spat ciężki dotąd 
odkryty był tylko w górach Altayskich i Ural- 
skich. W  pierwszych bywa on po większey czę­
ści w  blaszkowatych, ziarnistych i zbitych mas- 
sach, szaro-fioletowego koloru , służąc często za 
macicę rudom srebra i srebru, rodzimemu złoci­
stemu; w drugich zaś około Ekalerynburga, znay- 
duje się vv wielkich pierwotnych kryształach, żół- 
tawo-brunatnego koloru , tudzież w  skorupiasto 
blaszkowych massach, mających kolor biały czer­
wonawy i brunatnawy.

8. HTęglan baryty, albo witeryt: biało-szara- 
wego ko lo ru ,  grubo-w łóknisty , znayduje się 
W zmiejowskich kopalniach w Syberyi.

g. Siarczan magnezyi,  albo tak nazwana sól 
gorzka, znayduje się w stepach poludniovrey Sy­
beryi, w  wielkiey-obfitości, pod postacią powło­
ki i efflorescencyi, okry wającey ziemię i ka­
mienie.

10. W ęglan  magnezyi,  odkryty dotąd był 
w Krymie w blizkości Sewastopola i Kefy.

11. Korund  krystallizowany w grąniastosłu- 
py sześcioboczne i piramidy sześcioboczne po- 
dwóynd, niebieskiego, zielonaw'ego, szarawego i 
czarnego koloru, znaleziony był w południowey 
części gór uralskicb, w kopalniach kyszlymskich, 
nad rzeczką Berezów ką, w pokładach zbitego, 
białego feldspatu, zmieszanego z blaszkami miki 
lub, talku. W  niektórych tamże mieyscach, od­
kry to  korund ziarnisty szmyrglem  zwany.



12. Siarczan m agnezji  zlhomasło górne  snay- 
duje się w czarnych lupkach glinianych, z  żelaz­
nym koperwasem, w  Nerczyńsku, pod postacią 
efflorescencyi.

13. M agnezy owa, glinka, albo spinel, czarnego 
koloru, w białym feldspacie z korundem.

14. Podsiarczan poiażowo-glinkowy czyli ka­
mień ałunowy, znajduje się w  massach przy wio­
sce Zaglik w Gruzyi. Bywa on w  rozmaitych 
kolorach, już pojedynczych, już pstrych, i w o- 
gólności nigdy nie jest podobny do kamieni ału­
nowych z mieysc innych, zbliża się bowiem ra- 
czey do jaspisów.

15. Saletr an -potażu, czyli właściwa saletra, 
lubo wszędy się znayduje, jednak n a jw ię c e j  
w Małorossyi, gdzie szczególnie podostatkiem się 
zbiera.

16. Siarczan sody, czyli sól Glauber a ,  ile 
wiadomo znajduje się w  południowych częściach 
Rossyi europeyskiey 1 Syberyi, lecz gdzie pew­
nie, i w jakiey postaci, dotąd nieoznaczone.

17. Solnik sodu albo sól kuchenna, znayduje 
się w wielu mieyscach w Rossyi, już w źródłach, 
już w jeziorach, już nakoniec skalista. T a  ostat­
n ia  mianowicie, jest dosyć pospolitą w  obwodzie 
kopalni ileckiey i kolo I rkucka , gdzie się od­
krywa tak blaszkowa, jak włóknista.

18. TVęglan sody , m ów ią , że ma się znay- 
dowaó w okolicach Nerczyńska i Ochocka, leca 
Xf jakiey postaci nie wiadomo. N. A. K.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z O O L O G I I  A.
Ciekawe szczegóły o wężu żółtym 7. M ar ty n ik i

(trigonocephale fer-de-lan ce).

P łaz  len ,  p rzez  długi czas ty le  w raża ł  po­
s trachu  , iż ca łym  wiekiem opoźnił zaludnienie 
M a r ty n ik i ; dziś naw et je szc ze , pomimo usta-? 
w icznych  nań  ło w ó w  i ciągłego wytępiania, co ­
rocznie  zadaje śmierć wielkiey liczbie mieszkań­
ców  , zw łaszcza zpomiędzy m urzynów . P rze­
chodzi on niekiedy siedm stóp w długości, a je­
go kleszczyki jadowite do p ię tnastu  liniy docho­
dzą. Zwinność ma niewypow iedzianą zawsze, 
w yjąw szy  tylko porę traw ien ia  ; s traszliwym  po­
wodowany instynktem , ciska się na  przechodzą­
cych, i gdy się go uyrzy ,  zw ykle  już jest w po ­
łożeniu niehezpiecznern ; spiralnie zw in ię ty  tw o ­
rz ąc  jakiś niby ostrokręg, którego w ierzchołkiem  
jest glow'a; n a  dosięgnienie zdobyczy dosyć m a 
jedney chwili.

Pan M oreau de Joannes, k tó rem u  te  szcze­
góły winniśmy, upewnia naw et,  iż vraz ten może 
się spinać na ogonie i p rzew yższyć wówczas 
w z ro s t  człowieka. Słuch ma nader delikatny, 
oczy zaś, podobnie jak u kotów  uksztalcone, we 
dnie i w  nocy mu służą. K ryje  się w miey- 
scach ciemnych, wybierając na iovry schyłek dnia, 
lub dni posępne i mgliste. Moc żyw otna w wysokim  
stopniu  jest mu właściwa: ciało jego bowiem drga 
dobrowolnie w ośrn jeszcze godzin po odcięciią 
głowy, a naw et i dłużey jeśli się to  opoźm. Po­
wszechne jest m niem anie , sź nieznośna woma, 
k tó rą  w y zi?W®» może hydź ostrzegającym  zna-



Idem o jego zbliżeniu s ię , wszelako nic nie masz 
niebezpiecznieyszego, jak czekac tego znaku. Bo 
naprzód, nie wszystkie wonią tę  w yda ją , a po­
tem  nie w  każdym razie. Płodność tego s tra ­
szliwego tw oru  jest okropna*, wydaje on na świat 
od 3o do 60 sztuk młodych, mających 8 do 13 
cali i od urodzenia posiadających juz wszystkie
swe przymioty.

Rozległe zarosłe t rzc iny  cukrowey, celmey- 
szym i tak wygodnym dla nich są przytułkiem, 
ł i  śmiało rzeo można, ze kultura pomnożyła ra- 
czey, jak zmnieyszyła lięzbę tych zgubnych istot, 
Pożywność ich także się rozmnożyła, karmią się 
one albowiem szczurami, które przybywszy z eu« 
ropeyczykam i, całą teraz napełniają wyspę. 
Niebezpieczno jest w Martynice chodzić w  la­
sach po pniach drzew wyprpchniałych, gdzie czę­
sto żółty ów wąż spoczywa, lub wkładać ręce 
do gniazd ptasich, gdzie się przyczaja, pożarł­
szy jaja albo pisklęta. Koyce często go zwa­
biają ; ukrywa się on zazwryczay w sitow'iu sta- 
nowiącem pokrycia doihów. W e  dnie kryje się 
w  nory szczurów lub raków. Rzadko kiedy do 
miast się zbliża.

Bezskuteczne usiłowania mieszkańców w wyni­
szczeniu tey plagi, kazały się uciec do taxowr 
angielskich, psów szczególnego gatunku, które 
nie mało przysług sprawiły. Pan de Joannes r a ­
dził zaprowadzić n a  wyspie w’ężo]ada z przylądksj 
Dobrey-Nadziei, owego ptaka drapieżnego, na 
wysokich nogach, tak pożytecznego w Afryce 
południowcy. Jakoż probowano tego, i chociaż 
pierwsza nie udała się próba, warto jednak, sby 
ją powtórzono. (/. .d S. P.) N . A . K*
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B adan ia  m onograficzne  o psie ro d z im y m  a m e ry ­
kańsk iego  lądu  , czytane p rzez  P .  M o reau  de 
Jo a n n e s  na  posiedzeniu  ak adem ii  n a u k  w  P a ­
ry ż u .  ___________

W  ro z p ra w ie  t e y  u t r z y m u je  a u to r ,  ze p o k o ­
len ie  psów, zupe łn ie  ró ż n e  od te g o  jakie się p o ­
s t r z e g a  na lądzie s t a r y m ,  zn a y d o w a lo  się w  A m e ­
r y c e ,  w  epoce jey o d k ry c ia  p rzez  e u ro p e y c z y k ó w ,  
a  t y m  sposobem zbija p rz e c iw n e  m n ie m a n ie ,  n a ­
d e r  w p rz ó d y  u p o w a ż n io n e .  N a  dow ód t e y  p r a w ­
d y ,  k tó r ą  ch ce  u s ta l ić ,  p r z y ta c z a  f a k ta  n a s tę p n e ,  
z e b ra n e  z p ism  owego czasu . D n ia  1 7  p a ź d z ie r ­
n ik a  1 4 8 2  r o k u ,  K o lu m b  z n a laz ł  n a  w y s p a c h  
Ł u k a j rsk ich  m ałe  p sy  z u p e łn ie  n iem e i ca łk iem  
sierśc i na  skó rze  pozb aw io n e .  W  ro k u  i 4 g 4 ,  
t e n ż e  sam  żeg la rz  p o s trzeg ł  n a  w y sp ie  K u b a  pie­
sk i  ba rdzo  b rz y d k ie ,  k tó r e  jak t a m te ,  to  w  sobie 
m ia ły  osobliwego, że n ie  szczek a ły  i b y ły  nagie; 
m ie sz k a ń c y  u ż y w a l i  ich  n a  p o k a r m ,  sm ak u jąc  
b a rd zo  w  ich  m ięsie . W  ro k u  i 6 5 5  F r a n c u z i  
o d k ry l i  n a  w y sp ach  M a r ty n ic e  i  G uade lup ie  to ż  
ź w ie rz e ,  m ające  w spom nłone  p rz y m io ty ,  k tó r e  
m ieszk ań co m  do ło w ó w  s łuży ło . W  P e ru  i B r e -  
zy li i  po s trzeżo n o  ró w n ie  psy , u ż y w a n e  do po lo ­
w a n ia  n a  dziki. E .oku i 5 i 8 ,  k iedy  o d k ry to  M e- 
x y k ,  znalez iono , za  św ia d e c tw e m  źeg la rzów , p sy  
do lisów podobne, k tó r y c h  m ięso  jadano, po w y ­
k a s t ro w a n iu  w p rzó d y ,  dla u tu c z e n ia .  W  ca łey  
A m e ry c e  pó łnocney , b y ły  p o d o b n ież  psy do m y ­
ś l is tw a  u ż y w a n e ,  k tó re  ty lk o  w  czasie  głodu ja -' 
dano . Z w ie r z ę ta  te , ró w n ie  jak in n e  a m e r y k a ń ­
sk ie , nie szczek a ły ,  a k iedy  je poduszczano , w a r ­
cz a ły  z w y czay n ie  jak w szystk ie .  Z  ty c h  w s z y s t -
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kich postrzeżeń, P. Moreau de Jonfiós wniósł, ze 
w e  wszystkich okolicach Ameryki, az do piędzie- 
siątego stopnia szerokości, utrzymywało się, tak  
na. wyspach jak na ladzie, pokolenie psów od na* 
szych odm iennych, odznaczających się brakiem 
sierści i głosu. Pokolenie to nie wszędzie zostąło 
do szczętu przez europejczyków wyniszczone, 
gdyż dziś jeszcze znayduje się wiele gatunków 
psów pierworodnych, w różnych krainach Ame­
ryki gdzie je pod rozmaitemi znają nazwiskami. 
( j. S. S . P.) N . A. K.

b o t a n i k a .
O p i s a n ie  d w ó c h  n o w y c h  r o d z a j ó w  r o ś l i n  

o d k r y t y c h  w  N e p a l u  przez P .W ollich.

Jeden z tych gatunków należy do familii 
roślin wargowych (labiatae), a drugi do familii 
trędow atych (scrophulariae), a może i do psian- 
kowych [solaneae). Opisują się cne charaktera­
mi następującemi.

a) Colcjuhounia. C a ly x  cy lin d ra ceu s , ja u c e  
a e q u a li , 5  d e n ta ta , f r u c t i f e r ,  clausus. C oro lla  
b ila b ia ta , la b iu m  superiu s fo r n ic a tu m , b iden -  
t a tu m , in fe r iu s  tr i lo b u m , lob is  la te ra lib u s  
fa u c i  a m p lia ta e  u tr in q u e  inserlis , in te r  m edio  
m inore  in tegro. S ta rn in a  a d sc en d en tia ; ant~  
h e ra ru m  lobi d iv a r ic a ti,n u d i. S t ig m a  b ilobum , 
lobo superiora breviore. Ovula so lita r ia , p e n - 
d u ła . ddchenia m a x im a , a la ta ; p e r isp errn u m  
cop iosum . E m b ry o  erectus.

W  tym rodzaju znajomy jest jeden gatunek, 
k tóry  nazwano colquhounia coccinea. Jest to



krzak rozesłany, włosisty, mający liście przeciw­
ległe jajowate i ząbkowane, kwiaty zaś między- 
listne (axillares) okręgowe (verticillares), Znałe« 
*ńony na górach Nepalu w Indyach.

b) Hemiphragma. C alyx 5-partitus. Co-  
ro li a infundibuliform is, limbo pa ten te , 5-fido  
subaequali. S ta m in a  4 , aequalia , antheriś 
nudis, liberis. S tigm a sim plex , acutum. Bacca  
glooosa, exsucca , zn complete bil ocular is, po- 
lysperm a , dissemimento placentifero  sursum  
fix o .

W  tym rodzaju znajomy jest także jeden ga­
tunek, k tóry  nazwano l ie m ip h r a g m a  h e te ro p h y l-  
lum. Jestto roślina słaba, rozesłana i włosista 
lub kosmata, z liśćmi dwókształtnemi5 liście ło- 

* gałęzi nerkowate, przeciwległe i prawie 
bezogonkowe ; inne równowązkie z.aostrzone j 
w  kupki zebrane. Kw iaty odosobnione, prze­
dzielone.

N ow y nadzwyczayney wielkości wyrodek 
ogórka.

W  Ameryce południowey odkryto nie daw­
no wyrodek gatunku ogórka, k tóry  u botanikoW 
znajomy jest pod nazwiskiem ogórka bardzo dłu­
giego (cucumis longissimus v, flexuosus). Owoó 
tego wyrodka był długi na stop sześć i cali dzie­
więć (blizko sążnia). Te ogórki spodziewają się 
zaprowadzić nawet w  Anghi z pomyślnym skut­
kiem. {Bulletin des sciences naturellss).


